
D nia 21. lu te g o  b. r. p łk . Adam  K oc w ygłosił przed  m ik ro fo n em  P o lsk ie g o  Rad ja  w W arszaw ie d e k la r a c ję  p ro g ra m o w ą , w zyw ającą  
_J l_ jręzMej w szystk ich  ob yw ateli, k tórrm  m ocarstw ow a r o z k w i t  n » » p l ( H , . , v ? n .  s c c .



S e f e c r d  o t y ł o ś c i

N ajg rubszym  człow iekiem  św ia ta  je s t  zdaje sie re s ta u ra to r  p a ry sk i, J e a n  Ban- 
net, w ażący 194 kg  80 dkg, a  m a jący  w zrostu 168 cm. G rubas ten je s t  p rzedm io­
tem  sensacy j w p a ry sk im  sa lon ie  gospodarstw a domowego, gdzie sp rzedaje  wę­
d liny . Sw ój „ciężki" los znosi on z pogodą i hum orem , nic sobie nie rob iąc  z do­
cinków  publiczności, w ita jące j go śmieshem. Photo n y t  -  p « n .

N ow y sp o rt w ynaleziono — 'oczyw iście w A m eryce, gdzie  goni sią  
ustaw iczn ie  za now em i sensacjam i. N ow ą tą  gałęz ią  a p o rtu  je s t  koszy­
ków ka w odna. P odobn ie  ja k  w „no rm alnej" koszykówce, g r a  (polega n a  
w rzuceniu  p iłk i do kosza. A by zpopularyzow ać te now ą gre, rozegrano  
p ierw szy  je j  m ecz m iedzy zespołam i zg rabnych  „girlsów ", sądząc, że 
bedzie to zachętą d la  innych , g d y  pieitene te  dziew częta zobaczy sie  na  
zdjęciach. C iekaw em  je s t ty lko, czy n aw e t ten  środek  pom oże do  roz­
pow szechnien ia te j g ry , k tó ra  zapew ne n ie  m a w iększych w artości, niż 
znane  ogóln ie  „w ater-polo". Sch*ri, Bt h „.

NAJLEPSZY SKOCZEK ŚWIATA. ♦  ZANACH  NA WICEKRÓLA A B ISY N JI. ♦
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N a zaw odach n a rc ia rsk ich  o m istrzostw o św ia ta  w C ham onix  
p ierw sze m iejsce w k o n k u rsie  skoków  a zarazem  ty tu ł m istrza  
św ia ta  zdobył N orw eg B irg e r  R uud  (na zd jęciu). Z aw odnik  ten  
u trzy m u je  sie od w ielu  ju ż  la t  n a  najw yższym  poziom ie sz tu k i n a r ­
c ia rsk ie j, zw yciężył bowiem  d w u k ro tn ie  n a  zaw odach o lim pijsk ich , 
a to  w r. 1932 w L ake P lac id  i w r. 1936 w G arm isch -P arten k irch en . 
Tegoroczny sukces B irg e ra  R u u d a  za s łu g u je  n a  tern w iększe pod­
k reślen ia , poniew ał s ta r to w a ł on po o d n iesien iu  pow ażnej k o n tu z ji 
w biegu zjazdow ym . K o n tu z ja  ta  n ie  p rzeszkodziła  m u  jed n ak  
w zdobyciu najcenn ie jszego  ty tu łu  sportow ego.

W  A ddis-A bebie, kiedy w icekról A b isy n ji m arsz. G razian i w obecności d o s to jn i­
ków w łoskich i e tjopsk ich , z okazji u rodzin  sy n a  k sięcia  P iem o n tu  rozdzielał poda­
ru n k i ubogim  członkom  gm iny  k o p ty jsk ie j i m uzu łm ańsk iej, sp iskow cy tubylczy  rz u ­
cili n a  niego k ilk a  g ran a tó w  ręcznych, od k tó rych  cieżkie ra n y  odnieśli gen. L io tta  
i A bu n a  C irillo . M arszałek  G raz ian i odniósł ty lko  lekkie kontuzje. Zdjecie nasze 
p rzed staw ia  m arsz. G raz i a n i‘ego w czasie jego o s ta tn ie j podróży  in spekcy jne j w p ro ­
w inc ji S a lla , gdy  żołnierze podnoszą go na rękach  na znak p rzyw iązan ia .

W ide W orld Photoa, Londyn
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W idoków ka  z K itzb iihel w  A u str ji, gdzie parokro tn ie b a w ił ks ią żę  W indsoru.

View near the Blowhale, Tasman Penlnsula
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W idoków ka  z P ort/and (U. S. A J .
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W idoków ka  z M aracay w  W enezueli (A m eryka  Południow a). Wyrabiane na olejku oliwkowym dla zachowania p ięknej cery

PIĘCIORACZKI
KANADYJSKIE

otrzymujg wszystko w 
najlepszym gatunku !

M IĘDZYNARODOW A ORGANIZACJA
WIDOKÓWEKZBIERACZY

Dlatego do ich kgpieli używa się

PALMOLIVE
mydło na olejku oliwkowym.
Przeczytajcie ośw iadczenie Dr. Dafoe, 

oddanego lekarza pięcioraczków  
o tym, jak  w ażna jest spraw a mydła 
dla skóry dziecka.

Cóż dostatecznie łagodnego mogli 
znaleźć specjaliści, dla mycia ciałek 
tych słynnych pięcioraczków ? Przedc- 
wszystkim — podczas pierwszych k ry ­
tycznych miesięcy — jedynie czysty 
olejek oliwkowy. A potem ? Poprostn 
Palm olive — mydło w yrabiane na o lej­
ku oliwkowym, w łaśnie to sam o mydło 
Palinoliyc, które i Pani może wszędzie 
tanio nabyć.

Dla najdelikatniejszej cery:
„Jak i słuszny w ybór"! -  powie każda 

kobieta. Albowiem wiedzą one, jak  ła ­
godnie a jednak  dokładnie myje mydło 
Palm oliec. W iedzą one również, że 
oleje oliwkowe i palm owe użyte są do 
wyrobu m ydła Pałm olive. Żadnych 
tłuszczów zwierzęcych, żadnych sztucz­
nych barw ników . Te słynne olejki 
piękności — nic poza tym — nadają  m yd­
łu Palm oliye ten znany powszechnie 
zielony kolor.

Dbaj o swą młodzieńczą cerę — jak 
również o cerę swych dzieci — używa 
jąc m ydła Palm oliye, tak jak  to robią 
pięcioraczki kanadyjskie.

Wystrzegajcie się naśladownictw!

Reprodukcja wzbroniona. Wszelkie 
prawa na wszystkie kraje zasli zeżone
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ZDUM IEW AJĄCA HISTORIA PIE- 
CIORACZKÓW  KANADYJSKICH.

J B yła  jed n a  s z a n sa  n a  50 milionów. 
że  w sz y s tk ie  u rod zą  s ie  ż y w e .

O P rzy sz ły  n a  św ia t  d w a  m ie s ią c e  
p rzed  c za sem .

c a ła  p ią tk a  ż y ła  d łu żej, niż 
g o d z in ę , u s ta n o w io n y  zo sta ł rekord  
w  h istor ii św ia ta .

A  W y sta r cz y  p o w ie d z ie ć , że przy uro­
d z en iu  w a ż y ły  razem  6 klg .

R Jednak , g d y  n ie  m ia ły  je s zc z e  18 m ie ­
s ię c y , k a żd e  w a ż y ło  ok o ło  9 k lg .

3  G d y  
go d z

S iln y  w  pocz. X X . w . ro z w ó j f o to g r a f ik i  
s p o p u la r y z o w a ł  c o ra z  m o d n ie js z e  o s ta tn io  k o ­
le k c jo n o w a n ie  p o c z tó w e k . O ile  je d n a k  f i ­
l a t e l i s t y k a  n ie  .stawiła p rz e d  z b ie ra c z e m  żad 1- 
n y c h  tru d n o ś c i ,  o  ty l e  k a r to f l i  j a ,  c z y l i  z b ie ­
r a n i e  w id o k ó w e k , w y m a g a  n a w ią z a n ia  k o n ­
ta k tu  z  m ie s z k a ń c a m i ró ż n y c h  m ia s t  c a łeg o  
ś w ia ta ,  g d y ż  in a c z e j  n ie  sp o só b  o trz y m a ć  
n p . w id o k  H o n o lu lu  czy  T o k io .

U m o ż liw ie n ie  ta k ie g o  k o n ta k tu ,  k o r z y s t ­
n e g o  dlla o g ó łu  z b ie ra c z y  s ta ł o  s ię  c e lem  
s p e c ja ln y c h  T o w a rz y s tw  W y m ia n y ,  k tó ry c h  
d z iś  j e s l  n a  ś w ie c ie  k i lk a s e t .  Z a p is u ją c y  s ię  
tło n ic h  f i l a te l i s t a  c zy  k a r to f l i  po  o p ła c e n iu  
n ie w ie lk ie j  w k ła d k i ro c z n e j o tr z y m u je  k w a r ­
t a ln ik ,  pubL ilku jący  n a z w is k a  Z b ie racz y  z  c a ­
łe g o  ś w ia ta  z  w y sz c z e g ó ln ie n ie m  ich  z a m i­
ło w a ń . W  o r g a n a c h  ty c h  d ru k o w a n e  są  p o ­
n a d to  a r t y k u ł y  fa c h o w e  i w ia d o m o śc i z r y n ­
ków  f i l a te l i s ty c z n y c h ,  c zę s to  I lu s tro w a n e .

B y  u ła tw ić  p o ro z u m ie n ie  s ię  p o szc z eg ó l­
n y c h  z b ie ra c z y  (g łó w n ie  k a r te k  w id o k o w y c h ) 
u k ła d a ją  T o w a rz y s tw a  t.  zw . „ c o d y “  c zy li 
s z y f ry ,  w k tó r y c h  p e w n e  o k re ś le n ia  c z y  z d a ­
n ia  z a s tą p io n e  s ą  l ic z b a m i. K a ż d y  c z ło n ek  
k lu b u  d o s ta je  „ co d “  w ję z y k u ,  k tó r y  ro z u ­
m ie . T a k  n p . p is z e  je d e n  z b ie ra c z  w id o k ó ­
w ek do d ru g ie g o  n a  k a r tc e  c y f r ę  „15“ . A d ­
r e s a t ,  c h o ć b y  n ie  z n a ł  ję z y k a  n a d a w c y , o d ­
c z y ta  je g o  ż y c z e n ie  w e d łu g  „ e o d ‘u “  i z a ­
s to s u je  s ię  do  n ie g o .

W śró d  k a r to f i ló w  i s tn ie je  p e w n a  s e le k c ja .  
N p. je d n i  z b i e r a j ą  karetki- ze. z n a c z k a m i po

s t r o n ie  w id o k o w e j (z n a k : c. v. — z f r a n c u s k ie ­
go  — l im b r e  c ó tś  v u e  — z n ac z e k  po s t r o ­
n ie  w id o k o w e j) , a  d ru d z y  ze  z n a c z k a m i n a ­
k le jo n y m i n o rm a ln ie  (zn a k  t .  c. a . — t im b r e  
c o tś  a d re s s e )  — z  f r a n c u s k ie g o  — z n acze k  
p o  s t r o n ie  a d re s o w e j) .  P o d z ia ł  z re s z tą  p o d o ­
b n y , j a k  u  f i l a te l i s tó w ,  g d z ie  je d n i  k o le k ­
c jo n u ją  n p . z n ac z k i c z y s te , a  in n i  s te m p lo ­
w a n e  i tp .

W ie lk a  ś w ia to w a  ro d z in a  k o le k c jo n e r s k a  
l ic z y  d z iś  s e tk i  ty s ię c y  z w o len n ik ó w . D u ży  
w śró d  n ic h  o d s e te k  s ta n o w ią  o s a d n ic y  i k o ­
lo n iś c i (z A f r y k i ,  I n d y j  W ach . i  w y s p  O cean u  
S p o k o jn e g o ) ,  s tę s k n ie n i  do  k o n ta k tu  ze ś w ia ­
te m  k u l tu r a ln y m .

D la  p o ls k ie j  p ro p a g a n d y  je s t  tu  o b s z e rn e  
p o le  do  p o p is u , z w ła sz c z a , że  z a in te r e s o w a ­
n ie  P o ls k ą  w śró d  c u d zo z iem có w  je s t  c o ra z  
w ię k sz e . A  w id o k i p o ls k ic h  m ia s t  i z a b y t ­
ków  m a ją  „wzięcie** w śró d  z b ie ra c z y .

N ie w ą tp l iw ie  n a jw a ż n ie js z y m  s k u tk ie m  t a ­
k ie j  m ię d z y n a ro d o w e j  w y m ia n y  j e s t  s k o n ­
ta k to w a n ie  s ię  ty s ię c y  k o le k c jo n e ró w , m ię ­
d z y  którym iii z a w ią z u ją  s ię  c zę s to  s to s u n k i 
p ra w d z iw ie  p r z y ja c ie ls k ie .  P r z y s tą p ie n ie  do 
w y m ia n y  m ilio n o w y c h  rz e sz  z b ie ra c z y  w sz e l­
k ie g o  a u to r a m e n tu  b ę d z ie  n a p e w n o  p o w a ż ­
n y m  k ro k ie m  n a p rz ó d  k u  p a c y f ik a c j i  ś w ia ta .

W  te n  sp o só b  s k ro m n e  p o c z tó w k i, w ę d r u ją ­
ce p o  ś w iec ie , u r a s t a j ą  do  ro l i  s y m b o lic z ­
n y c h  g o łę b i P o k o ju .

R o b e r t  Zew (K rak ó w ’).
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ŁYŻWIARSKIE
M I S T R Z O S T W A

POLSKI 
KATOWICACH

Uczestnicy zaw odów  łyżw iarskich  o m istrzostw o Pol­
ski w Katowicach. Na zdjęciu czw arty od lew ej i na­
stępni: kpt. Theuer. Preissówną, Kalus, Czorówna, 
Grobert, K tdusówna, Chachłewska, Kosior, Z ia jów na  
i m istrzyn i Polski, Scheibertów na. <■- Dalka, K a to w ice .

W k a p ry śn e j i pełnej niespodzianek po lsk iej zi­
mie sztuczny to r łyżw iarsk i w K atow icach pozo­
sta je  o sto ją  sp o rtu  łyżw iarsk iego . Toteż, gdy po­
goda un iem ożliw iła  u rządzen ie  łyżw iarsk ich  m i­
strzostw  P o lsk i w C ieszynie, gdzie m iały  się po­
czątkow o odbyć, przeniesiono  je  do K atow ic. Tam  
zostały  one rozeg rane  w sobotę i niedzielę.

K o nkurenc ja  by ła  bardzo n ieliczna. Z zam ie j­
scowych zaw odników  p rzyby ł jed y n ie  K osior 
z W arszaw y oraz S ojka, k tó ry  s tu d ju je  w W ied­
niu.  Ten o s ta tn i z resz tą  w ycofał się po pierw szym  
dniu zawodów, tak , że osta teczn ie  pozostało ty lko  
trzech zaw odników , z pośród k tó ry ch  najlepszym  
okazał się P. B reslauer, zdobyw ając po raz p ie rw ­
szy ty tu ł  m istrza  P o lsk i. D opiero  d ru g ie  m iejsce 
za ją ł poprzedni m istrz  Polsk i, G robert.

W śród łyżw iarek  nie było a n i jed n e j K atow i- 
czanki. Zw yciężyła S cheibertów na, k tó ra  posiada 
za sobą duży tren in g , przeprow adzony7 w L ondy­
nie. J e j  pierw sze m iejsce nie u legało  n a jm n ie jsze j 
w ątpliw ości.

N a zakończenie odby ły  się m istrzostw a w jeździe 
param i. W te j k o n k u ren c ji zab łysnęła  p e łn ią  sw e­
go ta len tu  m łoda p a ra  Ślązaków , rodzeństw o K a ­
łusowie. Zw yciężyli oni pew nie ru ty n o w an ą  parę  
w arszaw ską p. C haehlew ską i T heuera . K ałusow ie 
sta rto w a li ju ż  w ub. r. na m istrzostw ach  E uropy , 
n a  k tó rych  zw rócili na siebie uw agę znawców.

Zawdzięczam im
mdidofaysen!

Gdy bezsenność nie pozwala wam  wypo­
cząć, postarajcie się uspokoić w asz system  
nerw owy i pamiętajcie o Ziołach magistra 

W olskiego ze znakiem ochronnym

„PA S IV  E R O SA".
Zawieraja one P a s s i f l o r ę  (Kwiai Męki 
Pańskiej) — roślinę o w łasnościach uspa­

kajających.

% ,  S K \$ ^

P O L I C J A  Ł Ó D Z K A
NA „POMOC ZIMOWA".

R odzeństw o Kałusowie, które zdobyto  m istrzostw o  
Polski w  jeździć  figurow ej parami.

Foto Cz. Dołka, KatjiuUc.

SAMODZIELNY 
W A R  S Z T A T  
P R A C Y

zdobędziesz w  c i q g u  c z t e r e c h  
m iesięcy, kończąc kurs kosmetyki 
w  najbardziej wzorowej uczelni

W SZKOLE KOSMETYCZNEJ

M a r y  M a y e r
WARSZAWA, Królewska 2

W  ak c ji na rzecz Pom ocy Zim ow ej w Łodzi n ie ­
zw ykle o fia rn ie  w spó łpracow ała tam te jsza  policja, 
o rg an izu jąc  pod k ie ru n k iem  insp. N iedzielskiego 
szereg im prez, a p rzedew szystkiem  kw estę, k tó ra  
p rzyn iosła  pow ażne w pływ y. N ą  zdjęciu  łódzki po 
lic ja n t konny, zb ie ra jący  da tk i od przechodniów .

N aj wybitniejsze siły pedagog, 
ajwyższy poziom naukowy  
a j n i ż s z a  o p ł a t a

P ra w o  o t w a r c i a  w ł a s n e g o  g a b i n e t u  
ko sm etyczn eg o . N ie za m o in y m  sty p e n d ia .

Z A P I S Y  T R WA J Ą

ffiehnaść̂  festpierwm/m darem natury
OCZAR,
WIRGIŃSKI H A M A M E L I S

F lako n
z ł  2,- i 3,50

użyty przed udaniem się na spoczynek gwarantuje czystość cery, 
usuwa zmarszczki, wszelkie oznaki starości i przemęczenia.

J .  i  S .  S T E M P N I E W I C Z  -  P O Z N A N
UUVTUJÓRNm: I I I  f i I C l / l  WARSZRUJfl 
m P G i S T E R  UJ U L u  n l  ZkOTfl 14
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VARSOViE

Ju ia to u e j 
rfa u y
uoda kulatoua 

perfumy 
i puder

P. Prezydent Ii. P. i prem jer Goering odjeżdżają  
saniam i z terenu polowania.
W szystkie zdjęcia Fot. W. Pikiet — Warszawa,

REPREZENTACYJNE 
POLOWANIE 

W BIA Ł O W IE Ż Y .

D  n ia  17 b. m. o d by ło  
się  p o lo w an ie  re p re z e n ­
ta c y jn e  w B ia ło w ieży , 
w k tó re m  n a  zap ro sze ­
n ie  P . P re z y d e n ta  R . P . 
w z ią ł u d z ia ł p re m je r  
p ru sk i, gen. G oering . 
M im o n ie s p rz y ja ją c y c h  
w a iu n k ó w  a tm o s fe ry c z ­
n y c h  u b ito  t r z y  w ilk i, 
t rz y  ry s ie  i dz iesięć  d z i­
ków , w czem  d w a  w ilk i 
i d w a  d z ik i p a d ły  z rę ­
k i p rem . G o eriu g a .

W ieczo rem  po p o w ro ­
cie P . P re z y d e n ta  R . P. 
i J e g o  gości z p o lo w a­
n ia , rozpoczęły  się  p rz y ­
g o to w a n ia  do u ro c z y s te ­
go ro z k ła d u  z w ie rzy n y , 
czy li t. zw. sz tre k i. N a  
o g ro m n y m  p o m o ś c i e  
przed  p a ła c e m  u łożono 
w szy stk ie  tro fe a  m y ­
ś liw sk ie  tego  d n ia  p rz y  
św ie tle  8-m iu o lb rz y ­
m ich  kagańców '.

O godz. 10-tej ro z le g ła  
się  f a n f a r a  trę b a c z y , 
poczem  k ie ro w n ik  po lo ­
w a n ia  p. D o u b raw sk i 
z łoży ł r a p o r t  P . P re z y ­
den to w i R . P ., k tó ry  
n a s tę p n ie  zap o zn a ł p re- 
m je ra  G o e rin g a  z t r e ­
śc ią  sp ra w o z d a n ia .

N a s tę p n ie  trę b a c z e  o- 
d e g ra li  n a  w a lto rn ia c h  
fra n c u sk ic h  m a r s z a  
„R o zk ład "  i s ta re  p o l­
sk ie  m e lo d je  łow ieckie .

W  nocy' p re m je r  Goe­
r in g  o d je c h a ł sp ec ja ł-

H' drugim  turnusie polow ania wziął udział M ar­
szalek E dw ard Śm ig ły-R ydz, którego w idzim y na 

zdjęciu na stanow isku.

P. Prezydent R. P. i prem jer Goering 
w otoczeniu uczestn ików  polowania  

przy rozkładzie zw ierzyny.

n y m  p o c iąg iem  do K osow a na  
P o le s iu , gdzie  w z ią ł u d z ia ł w 
p o lo w a n iu  n a  zap ro szen ie  T o w a­
rz y s tw a  Ł ow ieck iego . D o s to j­
nem u  gościow i sp rz y ja ło  szczę­
ście, g d y ż  u b ił 2 ry s ie , o k tó ry c h  
m a rz y ł od trzech  la t.

W  d ru g im  tu rn u s ie  p o lo w a n ia  
w B ia ło w ieży  w z ią ł u d z ia ł m. 
in . M a rsz a łe k  E d w a rd  Ś m ig ły - 
R ydz. P o g o d a  n ie  s p rz y ja ła . Po- 
pow 'rocie z la su  m y ś liw i zw ie- 
d z ili m uzeum  Puszczy ' B ia ło ­
w iesk ie j. M arsz . Ś m ig ły -R y d z  
z z a in te re so w an ie m  o g lą d a ł 
okazy  fa u n y  i f lo ry  b ia ło w ie ­
sk ie j i w y ra z ił  sw e u z n a n ie  d la  
ro zw o ju  M uzeum . W  nocy  p. 
M a rsz a łe k  p o w ró c ił do W a rs z a ­
w y , zaś P . P re z y d e n t R . P . n a ­
s tę p n e g o  d n ia .

Am basador von M oltke i gen. Sosn- 
kow ski wracają saniam i z pola- 

wania.
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D W A J SPRZYMIERZEŃCY PANI URODY

O lbrzym ie tłu m y  ludności na ulicach Malagi, podczas wejścia do miasta  
w ojsk  narodow ych. Na p ierw szym  planie oddział kaw alerji narodowej.

Scherl, Berlin.

N atychm iast po zajęciu Malagi, w o jska  narodow e przedsięw zięły dalszy 
m arsz naprzód w zd łuż w ybrzeża . Oto oddział karabinów  m aszynow ych .

m aszerujący przybrzeżną  szosą. Scherl, Berlin.

Ludność Malagi zgotow a­
ła w kracza jącym  w ojskom  
gen. Franco żyw iołow ą  
owację, w itając z radością 
sw ych wybaw icieli z pod 

czerwonego reżim u.
Scherl, Berlin.

M om ent pow itania w o jsk  
narodow ych w  Maladze. 
Oto m. in. w idzim y  
klęczącą kobietę, w i­
tającą wyciągniętą ręką 
narodow e oddziały. Ze 
zbolałej je j tw arzy m o­
żem y w yczy tać  straszne 
przejścia, które do tknęły  
ją  pod „rządam i“ czer­
w onych. Scherl, Berlin.

IN acisk  h iszpańsk ich  
w ojsk  narodow ych od po­
łu d n ia  i zdobycie przez 
n ie  w ażnej pozycji s t r a ­
teg icznej — M alag i — 
przyszło  w sam ą porą, 
a to tuż  przed  w ejściem  
w życie k o n tro li g ran ic  
h iszpańsk ich  przez p a ń ­
stw a, delegow ane z r a ­
m ien ia  K o m ite tu  N ie in ­
te rw en c ji w Londynie. 
D latego  pozw oliliśm y so­
bie użyć te rm in u  „w sa­
m ą porę“, poniew aż tak  
p ierw szy  fa k t ja k  i d ru g i 
p osiada  w ielk ie  znacze­
n ie  m ora lne  d la  w alczą­
cych stron . Z ajęcie  M a­
lag i je s t w ielk im  a tu tem  
d la  narodow ców  i w zm a­
cn ia  ich nadzieje  o s ta te ­
cznego zw ycięstw a, n a ­
dzieje — k tó re  rozpacz­
liw y opór czerw onych lia 
froncie  m adryck im  mógł-

PROWADZI A U T O

P ę d ,  w i a t r ,  k u r z  . . . \  ~ — / I
Ale, uprawiając sporty. Pani dba \  /
o cerę. A b y nie przybyć do celu \  \ _ y  /  I
z  twarzą opierzch tiętą albo łusz- \  y / /  I n
czącą się, wtarła Pani lekko I s

_  przed wyjazdem
CRf t ME S I MON 1

'Jóoem. AZę^c/uosc/to-ćeca/ticzic^
* |

To też twarz Jej nie ucierpiała, a na 
etapie ukaże się Pani z cerą matową 
i g ł a d k ą ,  d z i ę k i  n a t y c h m i a s -  

r>Lfy~-ł towemu użyciu

M l  CKEME SIMON M.A.T.
'  'Jóasruj, U{tiąky)iojąceqo.

Powrót do Malagi ubogiej ludności m iasta, która w  obawie przed czerw onym  terorem  
chroniła się dotąd po okolicznych  w ioskach. Scherl, Berlin.

nu o p eracy j w ojskow ych nie da na  sie ­
bie d ługo  czekać.

N a froncie  m adryck im  n ie  było o s ta t­
nio żadnych  znaczniejszych  dotychczas 
operacy j. — N a l in ji  fron tow ej pod 
O viedo, w brew  pogłoskom  o zajęciu  
tego m ias ta  przez a rm ję  czerw oną, a tak  
je j został o d p arty , a narodow cy trz y ­
m a ją  nad a l to m iasto  w sw ych rękach. 
W po łudniow ej A ra g o n ji w ojska  n a ro ­
dowe p rzy p u śc iły  s iln y  a ta k  na  n iep rzy ­
jac ie lsk ie  pozycje i  zdołały  także  tu ta j  
zadać czerw onym  ciężkie s tra ty . Toby 
było n a raz ie  w szystko, coby m ożna pod­
k reślić  w d z ia łan iach  w ojennych na P ó ł­
w yspie  P iren e jsk im . ac.

nych i szachu je  niebezpiecznie od f la n ­
ki pow yginany  f ro n t a rm ji  rządu w a- 
lenckiego. O ddziały  narodow e posuw ają  
się na tym  froncie  ustaw iczn ie  naprzód  
i oczyszczają powoli, lecz skutecznie  te ­
reny , leżące na  tym  odcinku  w ojny  do­
mowej. I  tak , ja k  to donoszą o s ta tn ie  
depesze, po łudniow a a rm ja  narodow a 
o d p arła  o sta tn io  gw ałtow ne k o n tra ta k i 
w roga koło G a rn a tilla  i za ję ła  nowe po­
zycje, niezw ykle k o rzy stn e  ze względów 
stra teg icznych . W zięto licznych  jeńców  
i zdobyto w iele m a te r ja łu  w ojennego. 
O becnie kon ty n u o w an y  je s t m arsz 
wzdłuż południow ego w ybrzeża i za ję ­
cie now ych odcinków  tam tejszego  te re

Ludność Malagi, k tóra  nie 
chciała ew akuow ać z czer­
w onym i z m iasta, kryla  się 
przed nim i podczas oblęże­
nia do tam te jszych  kościo­
łów. Na zdjęciu w idzim y  
grupę tych  uchodźców , sfo ­
tografow anych przed ko ­
ściołem bezpośrednio po 

zajęciu miasta.
Scherl, Berlin



Z akonnicy z M ogiły przy  pulpicie. OO. Cystersi z M ogiły na m odlitw ie w  stallach p rzy ołtarzu g łów nym

Ołtarz św. Kazim ierza królew icza  
w kościele szczyrzyckim .

Ks. opat, in fu ła t Teodor Magiera, k tó ry  w  ciągu sw ych 32-letnich rządów w  kla ­
sztorze OO. Cystersów w Szczyrzycu  n iezm ordow anie stał rui straży ch lubnych tra 
d yc y j zakonu. S. p. ks. opat Magiera zm arł w  ub. m iesiącu b. r.

Fot Górzyński — Krakóio. Fragm ent klasztoru  
kiego.

0 0 .  Cystersi, z Mogiły 
w ychodzą z kościoła po  
m odlitw ie przez k ru ż­

ganek klasztorny.zacy jnej, k a rczu ją  lasy, b u d u ją  drogi, zak ła­
d a ją  p ierw sze osady. Zbożną ich pracę prze­
ry w a nap ad  T a ta ró w  w 1241 r., k tó ry  niweczy 
ca ły  dorobek ich rąk . Gdy ponadto  c iągle n a ­
pady  zbójników  d a ją  się im  we znaki, prze­
noszą się oni do S zczyrzyca i tam  krzyżem  
i p ług iem  razem  k o n ty n u u ją  sw ą p ionierską 
działalność. S łuszn ie  też pisze K rzyżanow ski 
w „P rzyw ile jach  szczyrzyekich", że C ystersi 
ludzim ierzyecy  „byli tą  czynną silą, k tó ra  
p ierw sza opanow ała  dziką n a tu rę  P od ta trza" 
i u p rzy stęp n iła  Po lsce T a try . C ystersom  za­
wdzięcza Szezyrzyc swój szybki rozwój: 
W  X III-y m  w ieku is tn ie je  tu ta j  urząd kasz te­
lana, w X IV -ym  pow staje  d ekanat a w reszcie 
pow iat szczyrzycki, po sądeckim  najw iększy 
w w ojew ództw ie krakow skiem . K iedy  zabrakło  
ju ż  borów  i bagien , ję li się C ystersi p racy  dusz­
p as te rsk ie j i w ychow aw czej. W  ciężkich chw i­
lach porozbiorow ych w 1793 r. zak ładają  u sie­
bie d la  okoliczuej ludności niższe g im nazjum  
i p row adzą je  w łasnem i siłam i. W  1818 r. p rzy ­
s tęp u je  k lasz to r szczyrzycki do w spółuposa- 
żenia pow stającego  w Nowym Sączu g im n a­
zjum . W  1812 r. k lasz to r zak łada trzyklasow ą 
szkołę pow szechną i prow adzi ją  bezii teresow - 
n ie  p raw ie  sto la t. W  tej to szkole ' .czył się 
m. in. O rkan , w ielki syn P odhala .

K lasz to r szczyrzycki je s t  d z isia j opactwem. 
W praw dzie  w 1794 r. odebra ł m u rząd au s tr iack i 
tę godność a dobra opackie skonfiskow ał, lecz 
w d ru g ie j połow ie X IX -ogo w ieku z powrotem  
odkupiono k ilka  wsi a d ługo le tn i przeor, in fu ­
ła t ks. W. K olor rozpoczął s ta ra n ia  o Przyw ró­
cenie opactw a, k tó re  dopiero  w czasie w ojny, 
za jego  następcy ,^zosta ły  uw ieńczone pom yśl­
nym  rezu lta tem , k iedy  to papież Bern 'y k t  X V  
bu llą  „C onstat sane“ z d n ia  6 lipea 1918 r. 
w skrzesił daw ne opactw o szczyrzyckie a kon­
w ent godność op a ta  oddał sw em u dotychczaso­
wemu, zasłużonem u przeorow i, ks. Teodorowi 
M agierze, k tó ry  jako  46-ty zrzędu opat, poło­
żyw szy w ielk ie d la  k lasz to ru  zasługi zm arł 
28 styczn ia  1937. Dzięki jego  sta ran io m  o trzy ­
m ały  dzisiejsze zabudow ania  klasztorne, po­
chodzące z X V II-ego  w ieku, p iękny  w ygląd po 
przeprow adzen iu  re s ta u ra c ji a  w nętrze kościo­
ła pokry ło  się freskam i. O becnie przeorem  jest

Dokończenie na d r . 10-trj.

1 ierw si C y ste rs i po jaw ili się w Polsce w po­
łow ie X II-eg o  w ieku . P rzy b y li oni z F ran c ji, 
gdzie zakon ten został założony w 1098 r. przez 
o pata  benedyktyńsk iego , R oberta. S iedzibą ich 
głów nego opactw a było C iteaux  (C isternum ). 
N astępca św. R oberta, św. S te fan  H ard in g  
ułożył w 1119 r. t. zw. „K a rtę  m iłości", k tó ra  
s ta ła  się podstaw ą reg u ły  C ystersów . Do roku  
1151 liczono ju ż  na św iecie 500 klasztorów  cy ­
stersk ich , a w sto la t  później 1800. Z łotym  okre­
sem rozw oju  C ystersów  są w ieki X I I  i X II I .

C y ste rs i by li przedew szystk iem  p ion ieram i 
ro ln ic tw a  i dom owego przem ysłu . Pod  ty m  
względem  zasługi ich są historyczne, gdyż 
uczyli oni ludność u p raw y  roli, hodowli bydła, 
z ak ład an ia  staw ów  rybnych , budow y m łynów, 
itd. W k ra ja c h  środkow ej i w schodniej E uropy , 
gdzie rozległe puszcze rozciągały  się na o lb rzy ­
mich, p raw ie  bezludnych przestrzen iach , byli 
więc C ystersi elem entem  bardzo pożądanym  
i w ysoko cenionym  przez książąt, panów  i ry ­
cerzy, k tó rzy  tym  m nichom  n ie  szczędzili n a ­
d ań  i przyw ilejów , byle ty lko  za trzym ać  ich 
u siebie. I w P olsce p o w sta ją  za wzorem  za­
g ra n ic y  liczne opactw a C ystersów , żeby w y­
m ienić ty lko  najw ażniejsze, tj. w Lędzie, B rzeź­
nicy, W ąchocku, K oprzyw nicy, R acicach , 
Szczyrzycu, L ubiążu , H enrykow ie, Trzebnicy, 
itd. Dziś z tyeh  w szystk ich  k lasztorów  pozo­
s ta ły  na  ziem iach polskich ty lko  dwa, a to 
w M ogile pod K rakow em  i w Szczyrzycu na 
P o d k arp ac iu .

F u n d a to rem  opactw a szczyrzyckiego był Teo­
do r G ryf, w ojew oda k rakow ski. D orobiw szy 
się rozleg łych  włości w służbie ry ce rsk ie j na 
dw orze księcia  H en ry k a  B rodatego, a nie m a­
jąc  dziedzica, k tó ry b y  ob ją ł po n im  bogatą  
spuściznę, p rzeznaczy ł ją  na pom nożenie chw ały  
Bożej i oddaje  L udzim ierz  na P odhalu  w 1234 r. 
C ystersom . O ile poprzednio w zniesione jed n ak  
k lasz to ry  C ystersów  w Polsce zak ładano  we 
w zględnie k u ltu ra ln y c h  i bezpiecznych m ie j­
scach, o ty le  k lasz to r ludzim iersk i m ia ł być 
placów ką na najdzikszych  k resach  M ałopolski, 
gdzie szeroko rozlano w ody D unajca , n iedo­
stępne bagna i m oczary, o raz  dziew icze lasy  
zw ycięsko o p ie ra ły  się w szelkim  zakusom  ze 
s tro n y  człowieka.

C y ste rs i jed n ak  n ie  u s ta ją  w p racy  cyw ili-

\:«v

Stano, przeor klasztoru OO. C ystersów  w  Szczyrzycu . Obok nu ścianie 
i? z X V !l-ego w ieku , przedstaw iający OO. Cystersów, o trzym ujących  do­

kum en t lo ka cy jn y  z rąk w o jew ody krakow skiego , Teodora Gryfa.



U D U liW U J U N o w a  k u ra c ja  
tha m p o o n o w a .

Po um yciu, zm a­
to w ia łe , b runatno - 

i t f  i /  a f l S  blond w łoay
1 4 0 2 - 4  o d c ie n ie  Jaftn leJsze.

Blondynki, pam iętajcie o tym  ! P iękne, cudownie połyskujące, złocinto- 
b lond w łosy o lśniew ają każdego niem al m ężczyznę, nieliczni zaledw ie 
potrafią  się  oprzeć ich urokowi. Niechże Pani nie zlekceważy tej 
okazji, m ogłaby Pani u tracić  wówczas swego ukochanego, gdyby 
nierozważnie pozwoliła Pani swym pięknym  blond włosom  ściem nieć 
i zmatowieć. S traciłaby Pani ów m łodzieńczy, kuszący w dzięk, który 
daje blondynkom  ich  przew agę. N aturalne blond w łosy są  znacznie 
delikatn iejsze niż ciem ne włosy. Pow inna je Pani p ielęgnow ać jak  na 
to zasługują i nie zaniedbyw ać tej pielęgnacji Jej pięknych, złocisto- 
b lo n d  włosów, owej tajem nicy swego sex  appeaPu. Używajcie tylko 
STABLOND’u, specjalnego sham poo milionów praw dziw ych blondynek. 
Już  po jednym  umyciu rozjaśnia on ściem niałe, bezbarw ne włosy o 2-4 o d ­
cienie, a  jasne-blond włosy chroni przed ściem nieniem . Nie zaw iera środ­
ków barw iących, ani też henny, kamilli i innych środków 
szkodliwie tleniących. Utrwala w ieczną ondulację. Do na- . 
bycia  wszędzie. Zwrot pieniędzy w razie n iezadow olenia . t

S T A - B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  O L A  B L O N D Y N E K

Z n iesły ch an ą  radośc ią  p rz y ją ł N eapol w iadom ość, że n astępczyn i tro n u  księżna P iem o n tu  pow iła 
syna. N a cześć przyszłego dziedzica tro n u  w łoskiego odbyły się żyw iołow e m an ifestac je . W ie lo ty ­
sięczne tłu m y  (na zdjęciu) zgrom adzone przed pałacem  ks. P iem o n tu  w iw atow ały  na  cześć dom u S a ­
baudzkiego i M ussoliniego. Ojcem  chrzestnym  syna ks. P iem o n tu  będzie podobno sam  Papież,
P iu s  X I. Vcrlag Scherl, Berlin

i n _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ . _ _ _ _ _ _ _

W nętrze kościoła OU. Cystersów z Mogiły. Kościół 
ten został pośw ięcony w  r. 1243 w  obecności ks. Bole­

sława W stydliw ego i biskupa Prandoty.
W szystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".

D okończen ie  z e  s ir . 9 -te j.

ks. S tano, dośw iadczony duszpasterz , św iadom y 
swoich obowiązków.

P ra w ie  rów nocześnie z k lasz to rem  szczyrzyckim , 
choć nieco w cześniej, bo w 1223 tr. pow sta je  k lasz­
to r  0 0 .  C ystersów  w M ogile pod K rakow em , k tó ­
rego fu n d a to rem  je s t b isk u p  k rakow sk i Iw o O dro­
wąż. S prow adza on zakonników  ze k ląsk a , z k lasz­
to ru  w L ib iążu , i w net k lasz to r m ogilsk i s ta je  się 
ośrodkiem  k u ltu ry  ro ln iczej i ry back ie j. Z n ik a ją  
lasy  i puszcze, w ykarczow ąne rę k ą  m nichów , 
a w y d a rta  bagn iskom  ziem ia zaczyna rodzić zboże.

D zieje k laszto ru  m ogilskiego sp isa ł k ro n ik a rz  
zakonny, b ra t  M ikołaj z K rakow a, p rzy  końcu 
X V  w ieku. Z k ro n ik i te j dow iadu jem y się, że 
w klasztorze początkow o przew ażał elem ent n ie­
m iecki, później jednak  większość stanow ią  zakon­
nicy Polacy . P raw o  zastrzegało , że opatem  może 
być ty lko  szlachcic. O sta tn im  opatem  z w yboru 
był M arcin  B iałobrzeski, później ty tu ł opata, 
a z n im  znaczne dochody o trz y m u ją  z n ad an ia  k ró ­

lów b isk u p i i in n i d y g n ita rze  kościelni. W  r. 1708 
założono w klasztorze m ogilskim  sem in arju m  teo­
logiczne d la  C ystersów  w szystk ich  polskich 
opactw . A bsolw enci tego sem in arju m  m ogli o trzy ­
m yw ać ty tu ł doktora , ja k  n a  un iw ersy tecie . Je sz ­
cze w X V II I  w ieku uw ażany był k lasz to r m ogil­
ski za sied lisko  uczonych.
W yrazem  tego zam iłow ania  
do n a u k  by ła  b o g a ta  b ib lio ­
teka, p e łna  drogocennych 
druków  i d łu g i szereg za­
konników  m ogilskich, k tó ­
rzy  pozostaw ili po  sobie 
t r a k ta ty  teologiczne. Od ro ­
ku 1430 każdorazow y opat 
m ogilsk i je s t konserw ato ­
rem  p raw  i p rzyw ilejów  
U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ie ­
go, nadanych  te j uczelni 
przez p ap ieża  M arc ina  V.

Obok n au k i kw itn ie  w 
k laszto rze i sztuka. W szak 
pierw sze k lasz to ry  C y s te r­
sów polskich, to w span ia łe  
zaby tk i a rc h ite k tu ry  ko­
ścielnej n a  przełom ie rom a- 
n izm u i go tyku . Śm iało też 
m ożna powiedzieć, że m nisi 
C y s t e r s i ,  sprow adzeni z 
F ra n c ji, by li k rzew icie lam i 
w Polsce now ej a rc h ite k tu ­
ry , k tó ra  w łaśn ie  rodz iła  się 
na Zachodzie.

Z p raw dziw ym  podziwem  
w k rużgankach  k lasz to ru  
m ogilskiego ogląda  się fresk  
„U krzyżow anie", m alow any 
przez b ra ta  S t a n i s ł a w a  
z M ogiły, a r ty s tę  n ap raw dę 
z Bożej łask i, z k tórego  
usłu g  k o rzy sta ł b iskup  To­
m icki i kró low a Bona. —
F resk  ten  św iadczy, że k la ­
sztor m ogilsk i był o środ­
k iem  rzetelnej sz tuk i i no ­
w ych prądów  w m alarstw ie , 
n a  przełom ie X V  i X V I w.

Dziś M ogiła ożyw ia się 
ty lko  w dzień  odpustu  w je ­
sieni, gdy  tłu m y  pobożnych 
sp ieszą ze w szystkich  stron  
do kościo ła k lasztornego , 
aby  pom odlić się tam  u stóp 
Cudow nego P a n a  Jezu sa  
i zwiedzić przy  te j sposob­
ności kościół i k lasz to r. N ie­
s te ty  kościół w ie lokro tn ie  
przebudow any, z a t r a c i ł  
swój c h a ra k te r  p ierw otny , 
a  z daw nej jego  św ietności 
pozostały  ty lko  nieliczne 
ślady, ja k  np. p rzepiękny  
p o rta l rom ańsk i, pom nik 
k asz te lan a  W alen tego  Go-

ślickiego, tab lice  nagrobno, a pi’zedew szystkiem  
w spom niany  ju ż  fresk  „U krzyżow anie". M nichów 
przy k lasztorze je s t n iew ielu , bo tw ard a  i su row a 
re g u ła  o d strasza  ludzi. W sta ją  zakonn icy  o wpół 
do trzecie j rano , codziennie sześć godzin spędzają  
w kościele n a  w spólnych m odlitw ach. N ie zanied-

Przeor klasztoru  OO. Cystersów w  Mogile, ks. Robert Kuhar, stojący obok  
okna rom ańskiego (X II I  w iek), odnowionego w  1911 r.

b u ją  jed n ak  p racy  naukow ej i w ychow aw czej. 
K lasz to r prow adzi g im nazjum , w k tó ry m  uczy się 
młodzież uboga. P rzeo r ks. Teodor K u h ar, n a w ią ­
zu jąc  do  św ie tnych  tra d y e y j k lasz to ru , z n a jw ięk ­
szą gorliw ością  pełni swe tru d n e  obowiązki, z d u ­
m ą p odkreśla jąc , że k lasz to r m ogilski, liczący b li­
sko 700 la t, je s t n a js ta rszy m , czynnym  klasz to rem  
w Polsce.



J A N .  M A R T A  
KIEPURA 1 EGGERTH 
na „POMOC ZIMOWĄ"

szych efektów  kunsztu  śpiew aczego. N ie o g ra n i­
czając  sią do w ypełn ien ia  zapow iedzianego p ro ­
g ram u , J a n  K iep u ra  na en tu z jasty czn e  p rośby  p u ­
bliczności dodał do ntiego szereg innych pieśni, 
m iędzy innem i i p o p u la rn e  piosenki polskie: „Al 
bośm y to ja cy  tacy...‘“ i „U m arł M aciek u m ar 
Rów nież szczodrą okazała się jego m ałżonka, M ar­
ta  E g g erth , po raz  p ierw szy  tego w ieczoru w ystę ­
p u jąca  n a  e s tra d z ie k o n ce rto w e j. M łodziutka śp ie ­
waczka o n ieaw y k le  ” u jimu j  ącej a p a ry c ji odśp iew a­
ła k ilk a  a ry j ko lo ra tu row ych , d o d a jąc  n a  b is  p io ­
senką w je j rodjaininym języku, w ęgierskim , ca łym  
sw ym  rep e rtu a rem  d o s tra ja ją c  się ja k  n a jh a rm o - 
n ijn ie j do serdecznej i pełnej en tuzjazm u  a tm o ­
sfe ry  tego n iezw ykłego koncertu .

P rzec iąg n ą ł się 011 d ługo  poza w yznaczony czas, 
p rzec iąg n ął się tak  długo, ja k  d ługo  zw yczajne 
koncerty  n aw et na jznakom itszych  a r ty s tó w  nie

M arta Eggerth na estradzie.

V V ie lk a  sa la  S ta rego  T e a tru  w K rakow ie  zapeł­
n iła  się do ostatn iego ' m ie jsca  w ieczorem  ub. n ie ­
dzieli, rów nocześnie zaś se tk i ty sięcy  abonentów  
rad jow ych  i ich gości s łucha ły  k o n certu  J a n a  K ie­
p u ry  i M arty  E g gerth . W sp an ia ła  uczta  a r ty s ty ­
czna... A le n ie ty ik o  to, bo by ła  to  rów nocześnie 
m an ife s ta c ja  obyw atelsk iej o fia rn o śc i sław nego 
śp iew aka i jego  m ałżonki, k tó rzy  ca ły  dochód 
z koncertu  o fia ro w ali n a  „Pom oc Zim ową", na ten 
w obecnej chw ili n a jb a rd z ie j a k tu a ln y  cel społe­
czny  — tak , ja k  w lecie ub. roku  J a n  K iep u ra  
rów nie w span ia łom yśln ie  śp iew ał w K rakow ie  na 
pow iększenie funduszu  budow y M uzeum  N arodo­
wego.

K o n cert rozpoczął się z pew nem  opóźnieniem , bo 
tłu m  w ielb icieli a r ty s ty  blokow ał krakow ski 
G rand H otel, w k tó rym  m istrz  K ie p u ra  w raz 
z m ałżonką zam ieszkał, tak , że oboje m ogli jedyn ie  
bocznem w yjściem  podążyć do sa li koncertow ej.

Z nakom icie usposobiony a rty sty czn ie , pełen w er­
wy i hu m o ru  J a n  K iep u ra  odśpiew ał w span ia le  
k ilka a ry j operow ych polskich i obcego re p e r­
tu a ru , w yw ołu jąc w śród słuchaczów  en tu z jasty cz ­
ne oklaski. Bo też w szystk ie  w alo ry  jego  n iezrów ­
nanego głosu m u sia ły  w yw rzeć p raw dziw y  czar, 
rów nocześnie zaś znaw cy podziw iali ustaw iczny  
postęp  w a rty s ty czn em  opanow aniu  n a jp ięk n ie j-

AaOSTKERĄ
bananowy proszek budyniowy
N ie z ró w n a n a  ks ią ż k a  z p rz e p is a m i D ra  A . O e tk e ra  p t .  „ D o ­
b ra  g o s p o d y n i p ie c z e  s a m a ”  je s t d o  n a b y c ia  w e  w szys tk ich  
s k le p a c h  k o lo n ia ln y c h  i k s ię g a rn ia c h  C e na  o b n iż o n a  30 g ro s z y ZDJĘCIA AG. FOTOGRAFICZNEJ „ŚWIATOWID"

Jan Kiepura d zięku je  publiczności za zgotow aną m u  
żyw iołow ą owację.

zdo łają  publiczności trzym ać na  uwięzi, bo aż d łu ­
go poza północ, a  i w tedy  jeszcze publiczność led­
wo da ła  się sk łon ić  do opuszczenia sali.

P iękne bu k ie ty  kw iatów  ofia row ane  m istrzow i 
Jan o w i K iepurze  i jego uroczej m ałżonce przez 
P rezy d ju in  m ia s ta  K rak o w a  i K o m ite t „Pom ocy 
Zim ow ej", h u ra g a n y  oklasków , ch ó ra ln ie  w ykona­
na  przez rozen tuzjazm ow anych  słuchaczów  pieśii 
„N iech ży ją  nam " n a  cześć obojga koncertan tów  
by ły  d la  nich  n iew ątp liw ie  dowodem, jak i zapal 
w yw ołał ich a rty s ty c z n y  i obyw atelsk i czyn. J e d ­
nej tylko, chociaż u silnej p rośby  n ie  m ogli oni na- 
raz ie  spełnić: gdy  publiczność dom agała  się due­
tów. J a n  K iep u ra  u sp raw ied liw ił się, że n a raz ie  
n ie  p rzygo tow ali ich, n ie  oczekując tak  e n tu z ja ­
stycznego p rzy jęc ia . R ów nocześnie jed n ak  zapo­
w iedział, że p rzy g o tu ją  tak ie  d u e ty  i zaśp iew ają  
je  na... F . O. N. M istrz  J a n  K iep u ra  zw ykł swoich 
przyrzeczeń do trzym yw ać. Tym czasem  n iechaj je- 
dzie szczęśliw ie w św iat, gdzie n ie ty ik o  u trw a la  
każdym  w ystępem  sw oją osobistą  sławę, ale rów- 
uocześnie m an ifestacy jn em  akcentow aniem  swej 
polskości p racu je  n a jsk u teczn ie j d la  ch luby  im ie­
n ia  polskiego^

Sala Starego Teatru w Krakowie w ypełn iona  po brzegi doborową publicznością podczas koncertu  Jana Kiepury i M arty Eggerth nu Pom oc Zim ową.



EC H A  W A LN EG O  ZE B R A N IA  
P O L S K IE G O  ZW IĄ Z K U  P IŁ K I NO­
Ż N E J. Gen. Bończa-U zdow ski (na 
zdjęciu), d ługo le tn i prezes Polsk iego  
Zw iązku P iłk i N ożnej, u s tą p ił na  w ła ­
sne żądanie  z swego stanow iska . — 
W  m iejsce jego  w alne zebran ie, k tó ­
re  obradow ało  w W arszaw ie, w ybrało  
przew odniczącym  Zw iązku płk. Gla- 
bisza, zaś gen. B ończeU zdow skiego 
w uznan iu  zasług  zam ianow ało  człon­
kiem  honorow ym .

DOOKOŁA D E K R E T U  LA SO W E-
GO. W  S ejm ie i S enacie  toczyły  sie 
ożyw ione o b rady  nad1 now elą d'o de­
k re tu  lasow ego. R eferen tem  sejm o­
w ym  te j sp raw y  by ł poseł D udziński 
(na zdjąciu), k tó ry  zgłosił szereg po­
praw ek, uchw alonych  n astęp n ie  przez 
Sejm  d S enat. W roku  ub ieg łym  po­
seł D udzińsk i by ł re fe ren tem  w nio­
sku posłank i P ry s to ro w e j o ubo ju  ry ­
tualnym .

ZGON K A P Ł A N A  P A T R JO T Y . W Cho- 
ehołow ie na P o d h a lu  zm arł na u d a r  serca  
ś. p. K azim ierz  Rzeszódko, k tó ry  w ta m te j­
szej p a r a f j i  spraw ow ał przez 36 la t obow iąz­
ki duszpastersk ie . W swoim czasie ks. Rze­
szódko by ł posłem  do p a rlam en tu  a u s tr jao - 
kiego. S ły n ą ł jak o  doskonały  kaznodzieja  
i obrońca ludu. Pogrzeb  jego, k tó ry  odbył 
sie d n ia  18 b. m. m iał c h a ra k te r  m an ife s ta ­
cy jny .

ZM IA N Y  W M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  
W EW N ĘTR ZN Y C H . Po u s tąp ien iu  p ie rw ­
szego w icem in is tra  S p raw  W ew nętrznych  p. 
K aw eckiego, s tanow isko  jego  ob ją ł p. Je rz y  
P acio rkow sk i (na zdjęciu), d y re k to r D ep ar­
tam en tu  Politycznego . W icem in. P ac io rkow ­
ski by ł w swoim  czasie w ojew odą kieleckim , 
n astęp n ie  m in istrem  P ra c y  i opieki Społecz­
nej, a w reszcie posłem d'o Sejm u. M andat 
złożył w 1935 r.

W A JSO W N A  I  K U C H A R S K I W  K R A K O W IE . K rakow ski 
0 . Z. L. A. zorganizow ał w ub. niedziele im preze lek k o a tle ­
tyczną  w ha li, w k tó re j m. in. w zięła u dzia ł znakom ita  dy- 
skobolka J . W ajsów na, oraz K u ch arsk i. Zawody m ia ły  p rze ­
bieg bardzo in te re su ją c y  i były  pokazem  dobrego sportu  
dla publiczności k rakow sk ie j. W ajsów nie w ręczono kosz 
kw iatów .

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOTOGRAF. „ŚW IATOW ID'
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a  lU o t y t U  s ię  m m .

P R Z E D  PODRÓŻĄ DO A Z JI. Zna­
ny podróżnik  w ielkopolski, K azim ierz  
N owak, pow rócił po p ięc io le tn ie j po­
dróży  po A fryce  do k ra ju  i w ygłosił 
szereg  odczytów o swoich przygodach  
na C zarnym  Lądzie. P o  k ró tk im  poby­
cie w Polsce zam ierza p. N ow ak udać 
sie w dalszą podróż do Azji. N arazie  
jed n ak  w ypoczyw a i leczy sie z m a- 
la r ji , k tó re j n abaw ił sie w A fryce.
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Z B L I Ż E N I E  N IE M IE C K O -A U - 
S T R JA C K IE . N aprężone dotychczas 
sto sunk i pom iędzy W iedniem  a B erli­
nem  stopniow o p o p raw ia ją  sie, czego 
dowodem je s t p rzy jęcie , ja k ie  zgoto­
w ano w A u s tr ji  n iem ieckiem u m in i­
strow i sp raw  zag ran icznych  Neu- 
ra th o w i (na zdjęciu), k tó ry  w tych  
dniach  b aw ił w W iedniu  i odbył sze­
reg  konferen cy j na a k tu a ln e  tem aty  
polityczne z czołowym i osobistościa­
mi aU Strjackim i. A g .  T r a m p n ,  Pariw .

ftcłowa w  wdzięku...
to prawdziwe wody kwiatone

»M O L I N A R D«
C A L E N D A L  
N A M I C  O  

D E



Krem Ideał Elida jest idealnym podkładem pod puder. 

Nie lepi się, nie tłuści skóry i wnika w niq całkowicie. 

Puder daje się równomiernie rozłożyć, przez co unika się 

..plam pudrowych" na nosie, podbródku i powiekach. 

Przy pielęgnacji panie nie mogq obyć się bez tego kremu.

K R E M  H  E L ID A

Można łatwo uniknąć 
„plam  pudrowych”6

Jeżeli Pani chce, aby twarz Jej wyglqdała świeżo, musi 

Pani pamiętać o właściwym podkładzie pod puder. Trzeba 

należycie przygotować skórę, aby puder równomiernie jq 

pokrywał i dobrze przylegał.
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w y b itn a  ta n c e r k a  poi*  
sk a , p r i m a b a l l e r i n a  
w a r s z a w s k i e j  O p e r y  
w r o l i  S u la m it  w b a le c ie  
p. t . : „ L eg en d a  o  Jó -
z e f i e ‘% w y s t a w i o n y m  
o s ta tn io  n a  d e sk a c h  te g o  

T ea tru .

BARBARA
KARCZMARE-

WICZÓWNA



»PUK«
O LIRYCZNEJ DUSZY.

1 y tu l może być uw ażany  za złośliw y, ale zdaje 
się, oddaje  c h a ra k te r  osoby, o k tó re j poniżej bę­
dzie mowa. W grę wchodzi m łodziutka ak to rka , 
jedna  z najm łodszych, zeszłoroczna abso lw entka 
P. I. S. T ‘u, tro jg a  im ion p. T iche. Na. codzień ma 
im ię szwedzkie K a rin , — urodziła  się bowiem  na 
półw yspie S kandynaw sk im  — imię, k tórego nie 
da się na polski przełożyć, a  k tó re  w potocznej 
m owie brzm i: K ara , albo K aru sia , jeżeli się kto 
lu b u je  w zdrobnien iach . Pozatem  w m etryce, w y­
staw ionej w d rug im  roku  w ojny św iatow ej, w i­
d n ie ją  jeszcze dwa im iona: dum ne — V ictoria ,
i p iękne —- M arja . Jak o  dw uletn i brzdąc opuściła  
Szwecję. P raw ie  całą m łodość spędziła w rnuraeh  
W arszaw y. W iedzę, konieczną d la  ogólnego w y­
kszta łcen ia  czerpała  w jednem  z g im nazjów . T rzy ­
letni k u rs  P. I. S. T. ukończyła  w 1936 roku. Od 
początku bieżącego sezonu p ra c u je  pod w y tra w ­
iłem kierow nictw em  Ja n u sz a  W arneckiego  w T ea­
trze  L etnim . T y le  danych  s ta ty stycznych!

T rzeba być dobrym  psychologiem , żeby w 15-mi- 
nu tow ej rozm ow ie poznać o ty le  człow ieka, żeby 
go potem  przy  pom ocy słów odm alow ać, by obraz 
był podobny do pierw ow zoru. N in ie jsza  więc 
„sy lw etka" będzie raczej szkicem  tak , ja k  będą 
n iem i obrazki tych  w szystk ich  najm łodszych  ak to ­
rek, ja k ie  zam ierzam y w wyżej za ty tu łow anym  
cyk lu  przedstaw ić  naszym  czytelnikom .

J a k  każda p rzyzw oita  ak to rk a , p. K a ra  m a pe­
wien ty p  postaci, k tó re  p rag n ę łab y  od tw arzać  na 
scenie. O kreślen ie „liryczno-kom edjow e" będzie 
zdaje  się dość ścislem  d la  tych  typów . P a trz ą c  
jed n ak  na je j niezw ykle żywą, wesołą, wiecznie 
roześm ianą buzię, okoloną bu jnym , kruczym  n ie ­
mal, d ług im  włosem, n a  rząd prześlicznych zę­
bów, w y łan ia jący ch  się „z gorącego  i pełnego 
obram ow an ia  ust" (sam a poezja!), n a  te oczy, k tó ­
rych  w yraz  n a jlep ie j określi słowo: łobuzerskie, 
i w ogóle n a  całą tę bardzo ruch liw ą, zg rabną sy l­
wetkę, w żaden sposób nie da się pogodzić z n ią  
słow a: liryczna. Bo, że p. K a ra  je s t stw orzona do 
ról kom edjow yeh i że n ie  m in ie rok, a  pow inna 
w ysunąć się na  czoło — to zdaje  się m ówić cała 
je j is to ta .

U brana  elegancko, nie tak  jednak , by można 
było sądzić, że o chorobę może ją  p rzy p raw ić  w i­
zy ta  u kraw cow ej, czy pobyt w sklepie k on fekcy j­
nym.

J e j  now oczesny pokój sk ład a  się z tapczanu , 
okrąg łego  sto lika, taboretów , m nóstw a półek 
z książkam i i szafy  do u b ran ia . Na oknie s ia tk a  
i kw iaty .

N ajserdeczniejszym  przy jac ie lem  a r ty s tk i je s t 
„affenpinczer", „K acper", pochodzący z zeszłorocz­
nego m io tu  p inczerki A gaty , w łasności ak to rk i 
film ow ej J a g i  B ory ty . „K acper" m a dw ie sio-

Karin Tiche, jedna z najzdolniejszych aktorek najmłodszego pokolenia —  występująca obecnie w Teatrze 
Letnim  —  w swojem mieszkaniu ze swym  ulubieńcem , pinczerkiem „Kacprem“. Obok jedno z najnowszych

„ oficjalnych“ zdjęć młodej artystki.

strzyczk i: jed n ą  posiada  Z iu ta  B uczyńska, znana 
tancerka , d ru g ą  m ałżonka n iżej podpisanego. J a k  
w ynika  z tego, św ia t ak to rsk o -d z ien n ik arsk i W a r­
szaw y je s t dość blisko spokrew niony... przez psie 
koligacje. ! : . ; i ! ;

B ogaty  księgozbiór p. K a ry  św iadczy o je j in ­
te lek tua lnych  zam iłow aniach. Je ś li s ię  z n ią  roz­
m aw ia, widać, że je s t au  c o u ra n t ca łe j l i te ra tu ry  
w spółczesnej. S tara, się nie pozostaw ać w ty le. J e ­
śli chodzi o polską l i te ra tu rę  o s ta tn ie j doby po- 
roabiorow ej, z ca łym  pietyzm em  rozczy tu je  się 
w P ru s ie , szczególniej w „Lalce".

S portów  żadnych, prócz n a rc ia rs tw a , n ie  u p ra ­
w ia; w b rydża n ie  g ra , w ychodząc z założenia, że 
jeżeli się m a ja k i tak i tem p eram en t i chęć do 
życia, to tru d n o  się skup iać  nad zielonym  sto li­
kiem  i łam ać głowę nad problem am i brydżow em i.

P o d a jąc  n a  w stępie dane sta ty styczne , nie 
w spom nieliśm y, system em  am ery k ań sk ich  w yw ia­
dów film ow ych, że 51 kg w agi sto i w najzu p e ł­
niejszej p ropo rc ji do 161 cm w zrostu. Obwodu 
w pasie  n ie  u sta liliśm y , ale to u ak to rk i kom edjo- 
wej niew ażne.

Że p. K a ra  je s t in te lig en tn ą  i rozum ną, dobrą 
ko leżanką i bardzo sum iennym  i obow iązkow ym  
pracow nikiem  sceny dodaw ać ju ż  n ie  trzeba, gdyż

zbyt dużo św ia tła  przy n iem al zupełnym  b raku  
cieni, spow oduje, że obrazek s tra c i na  p lastyczno­
ści. Jed n ą , albo raczej je d y n ą  w adą te j m łodz iu t­
k iej służebnicy  M elpom eny je s t upór. U p a rta  je s t 
podobno, jak... chciałem  napisać, ja k  kozioł, ale 
m ogłaby  m i to p. K a ra  w ziąć za złe.

Coby tu  jeszcze m ożna n ap isać  o te j szczerej, 
bezpre tensjonalnej, o u rw isow atem  usposobieniu 
i w iecznie n iespokojnych  oczach aktorce? Chyba 
to, że is to tn ie  w tern „pukow atem " nieco stw orze­
n iu  tkw i liry czn a  dusza, k tó ra  szuka często po­
k a rm u  w m uzyce C hopin‘a, zw łaszcza w tedy, kiedy 
nikogo n iem a w dom u, i m ożna wodze popuścić 
m arzeniom ... Bohdan Skąpski.

Irena Horecka, znana artystka dramatyczna, od­
nosi w ielkie sukcesy w Teatrze Polskim  w Ło­
dzi, gdzie kreuje rolę P an i W arren w sztuce p. t  
„Profesja Pani Warren". , k a d j o t y p W a r s z a w a

WIELKA EPO PEJA NARODOWA WŁOSKIEJ FILUJE

W łosi, którzy od czasu faszystow skiego reżimu rozw ijają niezw ykle intensyw ną działalność na 
w szystkich polach narodowej twórczości — postarali się również ostatnio o podźw ignięcie swej pro­
dukcji film ow ej na w yżyny prawdziwego artyzmu. F ilm  włoski idzie w ielkim i krokami naprzód, by 
dorównać innym  „narodom filmowym" świata, a w ybitnym  wyrazem  tego postępu jest nakręcony  
ostatnio w ielki obraz narodowy p. t. „Scypion Afrykański", wyprodukowany z olbrzymim nakładem  
kosztów. Na zdjęciu naszem jedna ze scen „Scypiona Afrykańskiego", podczas przemowy wodza kar- 
tagińskiego Hannibala do żołnierzy przed bitwą pod Zama.



Echa l u M d w  Baletu Parnella 11 niem czech. Najwyższy czas pomyśleć 
o zaniedbanej twarzy..*

RENATA MELLER —
NOWOCZESNA KOBIETA.

Fragment jednego z punktów  programu baletu Parnella p . t. „M arjonetki". W środku Zizi Halama, obok niej
po lewej Feliks Parnell. kol. il. Mederer — Berlin.

III. MIEDZYNAR. KONKURS SZOPENOW SKI W WARSZAWIE.
W  d n iu  21 b. m. roz­

począł się w W arsza ­
wie I I I  M iędzynaro­
dow y K o n k u rs  Szope­
now ski, m ający  n a  
ce lu  w yelim inow anie  
najlepszego szopenisty  
z pośród s ta ją c y c h  do 
k o n k u rsu  w irtuozów . 
In a u g u ra c ja  odbyła 
sio w w ielk ie j sa li 
F ilh a rm o n ji w arszaw ­
skiej, zaś w przeddzień 
m iało  m iejsce lo sow a­
n ie kolejności pop i­
sów. N a zd jęciu  w idzi­
my jed n ą  z uczestn i­
czek K onkursu , w y cią ­
g a ją c ą  n u m er sw ej ko 
lejnośei z to rebki, k tó ­
rą  trzy m a  prezes J u r y  
dyr. A dam  W ien iaw ­
ski.

Ag. Fot. „Św iatow id*

Renata Muller w film ie p. t. „Eskapada".
Fol. ,,Polski T o k i* " .

R en a ta  M uller je s t  typem  kobiety  now oczesnej: 
jasnow łosa, sm ukła, elegancka, w ysportow ana, od­
w ażna, pow ściągliw a.

R en a ta  M uller należy z tych  w łaśn ie  powodów 
do n a jlep ie j p ła tn y ch  ak to rek  w E urop ie . Może 
sobie pozwolić na  w y b ieran ie  scenarju szy  i re ­
żyserów . —

D ecydując sią n a  objecie ro li H eleny  Ł abow ­
sk ie j w film ie  „Polskiego T obisu“ p. t. „ E sk ap a ­
da", w iedziała, że bierze n a  siebie odpow iedzialne 
zadanie. To ją  w łaśn ie  pociągało  — ja k  zap ew n ia ła  
w w yw iadzie, k tó ry  udzie liła  pew nem u polskiem u 
dziennikarzow i.

R ola H eleny  L ubaw skiej w „E skapadzie" poka­
zu je R ena tą  M u lle r w zupełn ie  innem  św ietle , niż 
w szystk ie dotychczasow e. Z im nej k iw i i odwadze 
p ięknej kobiety  pow ierzy li życie trzech  swych 
w spółtow arzyszy, polscy p a tr jo c i, w alczący o nie­
podległość Polsk i.

Fragment niezwykle efektownego „Lajkonika“ w wykonaniu ca­
łego zespołu z Feliksem Parnellem i Zizi Halamą na czele.

Fot. M. Mederer. Berlin.

O s t a t n i  po b y t b a le tu  P a rn e lla  w K rakow ie  p rzypom niał 
nam  znów niezw ykłe jego  sukcesy  na zag ran icznych  scenach, 
a zw łaszcza w N iem czech, gdzie b a le t ten je s t n iem al że do­
słow nie „noszony na rękach" przez tam te jszą  publiczność. 
D w a m iesiące przeszło .pobytu P a rn e lla  w Niem czech, to 
w ielki pochód tr iu m fa ln y  po lsk iej sz tuk i tanecznej, rep rezen ­
tu ją c e j przedew szystkiem  nasz tan iec  narodow y w n a jlep - 
szem tego słow a znaczeniu. P ra s a  n iem iecka w y raża ła  sią 
o p ro d u k c jach  tego zespołu z najw yższem  uznaniem , a „D zien­
nik B erlińsk i", pism o polskie, w ychodzące w sto licy  N iem iec, 
podkreśla  z głąbokiem  w zruszeniem  w num erze z dn ia  19 s ty ­
czna 1937 r. n iezw ykle  w alo ry  taneczne b ale tu  P a rn e lla  i je ­
go w ielkie znaczenie propagandów e.

Zabiegi kosmetyczne 
wykonane przy pomo­
cy uczciwych napko- 
wo skomponowanych 
preparatów, uwzględ­
niających budowę, f i ­
zjologię i chemizm skóry są 
niezawodne w otrzymaniu 
wyników pozytywnych jeśli 
chodzi o piękno skóry, je j 
gładkość, miękkość, dobre 
ukrwienie a przedewszyst- 
kim czystość. Poza właściwą 
kompozycją p re p a ra tó w , 

pierwszorzędną rolę o d g r y w a  właściwe ich zastoso­
wanie. To też najbardziej wskazana jest metoda indywi­
dualnego stosowania preparatów w celu opanowania 
całego szeregu wad nawet ogólnych, ale wymagających 
wyświetlenia i zbadania przyczyn, które je  wywołują. 
Jeśli pragnie Pani mieć gładką, piękną skórę radzę 
zastosować

piELEGnouifiniE 
URODV fTIETODB

J łla o f fftayec
W a rsza w a , K ró le w sk a  2.

PROSZKI „MIGRENO
NERN/OJIN"Feliks Parnell, twórca polskiego baletu, 

który w trium falnym  pochodzie obiegi 
estrady Europy. jw»s -  W a rsza w a ,
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Scena zbiorowa z baletu 
p. t. ,,Legenda o Józefie“, 
w ystaw ionego na deskach  

W arszaw ski ej Opery.

W szystkie zdjęcia 
FOT. ST. B R Z O Z O W SK I  

Warszawa.

A. D ym sza i M. Znicz w  scenie p. t. „Transakcja“, tw o­
rzącej część najnow szego program u „W arszawskiego  

C yrulika“ pod nazw ą „Cabaretissim o“.

aby  nic obniżyć n a s tro ju  w m om entach  „tanecznych**. 
W ykonan ie  b a le tu  tego w O perze W arszaw sk ie j w y­
padło  n ad er dodatnio, w łaśn ie  dzięki p ra c y  reży se r­
sk iej Leontiew a, k tó ry  w y staw ia ł już  „Legendę o J ó ­
zef ie“ zag ran icą  i w ykonyw ał w n iej ro lę  Józefa  oko­
ło 500 razy. W praw dzie  Leontiew  w yrósł już  w iekiem  
ponad w ym agalne  w arunk i, da ł jed n ak  n a d e r  p la ­
styczną, in te lig en tn ie  p rzem y ślan ą  postać. Obok n ie­
go w ym ienić na leży  S. Szatkow ską, k tó ra  w yw iązała  
się sum ienn ie  z ro li żony P u ty fa ra , oraz B a rb a rę  
K arczm arew iczów nę w typow o tanecznej ro li Sula- 
m ity . „L egenda o Józefie** da je  duże pole do popisu 
stro n ie  dekoracy jno-kostjum ow ej i pod tym  kątem  
tra k to w a n a  b y ła  zawsze narów ni ze s tro n ą  baletow ą. 
O pera W arszaw ska, m im o ogran iczonych  m ożliwości 
finansow ych, d a ła  baletow i tem u b. ład n ą  opraw ę. 
Publiczność p rz y ję ła  „Legendę o Józefie** n a d e r go­
rąco.

T e a tr  K am era ln y , k tó ry  w re p e rtu a rze  swym  
uw zględnia w pierw szym  rzędzie sz tu k i z „problem a- 
tam i“, znalazł w „T ajem nicy  lekarskiej** w ęgiersk iego  
p isa rza  W . Pod o ra  sz tu k ę  kasow ą. W iadom ą jeist rz e ­
czą, iż tw órczość d ram aty czn a  w ęg ierska  odznacza się 
dob rą  „teatralnością**, co stw ierd z ić  na leży  i w d a ­
nym  w ypadku . W  stad le  m ałżeńsk im  lekark i i m a la ­
rza  s tro n ą , zan iedbu jącą  życie rodzinne ze względów 
n a  p racę  zaw odow ą, je s t ty m  razem  kobieta. D nie 
i noce w ypełn ione ma obow iązkam i lekairskiemi, nic 
więc dziw nego, że kocha jący  ją  szczerze m ąż w chw ili 
ja k ie jś  słabości zgrzeszy ł z s io strą  żony. Z tego po­
w odu w gabinecie  lek a rk i z jaw ia  się  n ag le  s io s tra  je j, 
jako... p ac jen tk a , p rzy zn a jąc  się do w szystk iego . N ik t 
o tem  n ie  wie, i lekarka zachow uje „ ta jem nicę  lek a r - 
sk ą “. P oniew aż jed n ak  je s t p rzeciw niczką  rzeczy n ie ­
dozwolonych, d la  rozw iązania  k o n flik tu  udaje , iż 
p rzesta ła  kochać męża i rozw odzi się, łącząc p a rę  
zdrajców . Rolę lek ark i w ykonała  z doskonałą ek sp re ­
s ją  d ram aty czn ą  p. G ryw ińska, św ie tny  ty p  profe- 
so ra-lek arza  s tw orzy ł Adw entow icz, dobrym  m a la ­
rzem  by ł p. B enda, a  resz ta  w ykonaw ców  dostro iła  
się do całości.

Scena z baletu p. t. 
„Legenda o Józefie", 
wystawionego osta t­
nio w  W arszawskiej 
Operze. W środka ba- 
letmistrz J. Leontiew, 

w roli Józefa.

Irena G ryw ińska i Karol Benda w  „Tajem nicy Lekar-<~ 
sk ie j“ W. Fodora, w ystaw ionej ostatnio na deski 7 l 

Teatru Kameralnego.
r

— p era  W arszaw ska  w y s tąp iła  z p re m je rą  słynnego 
b a le tu  R y szard a  S tra u s sa  „L egenda o Józefie**, k tóry  
n a p isa n y  został n a  zam ów ienie D jag ilew a  d la  jego 
tru p y  baletow ej w P a ry ż u  w 1914 r. Z nakom ity  kom ­
pozy to r n iem iecki, tw órca  g łośnej „Salome**, m ając 
k ró tk i te rm in  na w ykonan ie  zam ów ienia, n ie  osią­
g n ą ł tu ta j  poziom u sw ych dzieł daw niejszych , w każ­
dym  raz ie  jednak  ilu s tracy jn o -ek sp re sy jn a  m uzyka 
„L egendy o Józefie** w y ras ta  w y b itn ie  ponad poziom 
norm aln y ch  m uzyk baletow ych, szczególnie w mo­
m entach  d ram atycznych , w span ia le  po tęgu jących  
m im odram ę sceniczną.

„Legenda o Józefie**, o p a rta  o b ib lijn ą  h is to rję  z żo­
n ą  P u ty fa ra , zaw iera  w ięcej m om entów  m im o-dra- 
m atycznych, n iż  tanecznych i w ym aga  od w ykonaw ­
ców niezw ykle przekonyw ującego  w yrazu  d ram aty iz -

Stejcia Górska w  piosence p. t 
„Światopogląd spuchniętej idjot- 
l;i“ w ostatnim  program ie „Cy­
rulika W arszaw skiego" p. 1.

„Cabaretissimo".

nego. Żona P u ty fa ra  m u si być 
uosobieniem  niepoham ow anej 
zm ysłow ości, Jó zef zaś — uo­
sobieniem  niew inności i p r y ­
m ityw nego  wdzięku. H eteryzm  
i zm ysłow ość m ożna dobrze 
zrobić, m łodość i wdzięk Jó ze ­
fa — trzeba  posiadać. N a s ta ­
w iona od początku do końca 
na w ysoki d iąpazon  zm ysłow y 
„Legenda o Józefie**, wobec 
d'ość zim nej m uzyki S trau ssa , 
w ym aga niezw ykle p recy zy j­
nej kom pozycji reżysersk iej,

T e a tr  A teneum  w ystaw ił zn an ą  ju ż  w K rakow ie 
sz tukę  „L udzie na  krze“, k tó ra  odniosła na  p rem jerze  
ogrom ny sukces. J a ra c z  w ro li p rof. J u n k a  stw orzy! 
postać w zru sza jącą  i m ia ł szereg k ap ita ln y ch  „za- 
g ra ń “, m im o że ro la  ta  n ie  je s t w sztuce postaw iona 
ak to rsko  n a  p ierw szym  planie. Obok n iego  w szyscy 
w ykonaw cy w yw iązali s ię  z zad an ia  b. dobrze. W y ­
różnić należy  pp.: B onacką, K ryńską , D aniłow icza,
Pośpiełow skiego, Boguckiego, K em pę o raz  P erzan o w ­
ską, k tó ra  doskonale w yreżyserow ała  sztukę.

„C yrulik  Warszawski**, po dwóch kom edjaeh m u­
zycznych, w rócił n a  k a rn aw ał do daw nego sw ego s ty ­
lu, w y staw ia jąc  p ro g ram  kabare tow y  p. t. „Cabare- 
tissimo**, p ió ra  speców  w te j k a te g o rji: T uw im a i He 
m ara . N iestety , w o sta tn ie j chw ili cenzura  mocno 
okro iła  teksty , co spow odow ało n aw et odroczenie pre- 
m je ry  o p a rę  dni, jednak  m im o to „Cabaretissimo** 
je s t  przed staw ieniem  b. dobrem , n a  w ysokim  pozio­
mie, p rz y  w ykonan iu  tak ich  asów k ab are tu , ja k  pp.: 
D ym sza, Znicz, K alinów na, R entgen. G órska i inn i.

18 19
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W  W arszaw ie  zosta ła  o tw arta  w dniu 
19 b. m. w M uzeum  N arodow em  w ielka 
w ystaw a m a la rs tw a  francusk iego , po­
cząw szy od M aneta, a  skończyw szy n a  
m alarzach  o s ta tn ie j doby. Z djęcie nasze 
p rzedstaw ia  m om ent o tw arc ia . W idzim y 
na niem  p. p re m je ra  S ław oj-Składkow - 
skiego i p. am b. francusk iego , m in is tra  
Noela, zw iedzających w ystaw ę bezpośred­
nio PO O twarciu. Ag. fot. „Stuiatowirf

TANIEC ORIENTALNY ZNÓW W MODZIE.
T aniec orjen ta lny ... 

Są ty ch  tańców  p rze­
różne g a tu n k i — o ile 
m ożna się tak  w y ra ­
zić, a zrodziły  się 
wszędzie z jednego  
w spólnego p n ia  — z 
p rad aw n y ch  tańców  
ry tu a ln y c h  kapłanów , 
lub też czarow ników  
danego k 1 a  n u lub  
szczepu, k tó rzy  w ten  
obrazow y sposób s ta ­
ra l i  się w i e r n y m  
u p rzy stęp n ić  zaw iłą  
d ogm atykę sw ych w ie­
rzeń i podsycić r e l i­
g ijn y  n a s tró j m as, 
k tó rych  duszą w od­
pow iednim  czasie w ła ­
dali. — T a ń c e  ry ­
tu a ln e  rozw inęły  się 
niezw ykle z biegiem  
czasu i zróżniczkow ały, 
w y tw arza jąc  c a łą  sw o­
istego ro d za ju  h ie ra r-  
chję, zależnie od cza­
su, jakości św ięta  re ­
lig ijn eg o  i celu, d la  
k tó rego  są w ykony­
w ane. Ich  m istyczno- 
re lig ijn y  c h a ra k te r, 
d z ia ła jący  na  w y o b ra­
źnię w schodniego w i­
dza, m ia ł w sobie u ro k  
ta jem niczości i czegoś 
nadprzyrodzonego 
a połączenie ich często 
z ideą skutecznego 
lecznictw a w y tw arza ­
ło w um yśle  pierw oi- 
nego człow ieka m n ie­
m anie  o ich zbaw ien- 
nem oddzia ływ an iu  na 
jego  u s tró j fizyczny.

Rów nież n a jw ażn ie j­
sze w ydarzen ia , tak  
u ludów  D alekiego 
W schodu zwłaszcza, 
ja k  i po łudniow ych, 
uśw ięcone są  odpowie- 
dniem i tańcam i. W re ­
szcie „tańce m asek“ w 
ty b e tań sk ich  k lasz to ­
rach , in d y jsk ie  tańce 
św ią tynne , „ t a n i e c  
d j a b ł ó w“, u p ra w ia ­
ny z szczególnem  za­
m iłow aniem  na C ejlo­
nie, n a s tę p n ie  tańce 
ero tyczne Airabji, T u r ­
cji, In d y j, C hin  i Ja -  
p o n ji zw łaszcza — 
w szystk ie  one s ta ­
now iły  bo g a ty  m ate- 
r ja ł  d la  w ysokiego 
ii w y r a f i n o w a n e -  
g  o kunsz tu  tanecz­

nego E u ro p y  w o s ta t­
n ie j dobie, k tó ra  w szel­
kie dziedziny  naszego 
życia tak  bardzo  zróż­
n iczkow ała  i w yw ołuje 
dotąd  u staw iczną  po­
goń za n o w o ś c i ą  
i czemś niezw ykłem .

„M  o d a“ tańców 
o rjen ta ln y eh  w chodzi­
ła już  p a ro k ro tn ie  na 
deski sceniczne eu ro ­
pejsk ich  tea tró w  re- 
w jow ych i n ierew jo- 
wych. W y p a rta  póź­
n iej przez „modę jaz- 
zu“, k ry ła  się po p rze­
różnych szkołach i a- 
kadem jaeh  tanecznych  
E uropy , by  znów w 
osta tn ich  czasach w y­
p łynąć  na „szerokie 
wody“ ludzkiego  za­
in te reso w an ia  w tym  
k ie ru n k u . Dziś ca ły  
szereg lekk ich  te a trz y ­
ków, jak  i pow ażnych 
scen baletow ych, d a ­
lej lokali danc in g o ­
wych Zachodu lan su je  
ten g a tu n ek  ta ń c a  in ­
tensyw nie, podając go 
m niej lub w ięcej uda- 
tn ie  sp rag n io n e j no­
wych form  tanecznych 
publiczności. N arazie  
królestw o jazzu  skoń­
czyło się — a tan iec  
o r je n ta ln y  uzyskał no­
we p raw o obyw ate l­
stw a na k o n tynenc ie  
eu ropejsk im . I  będzie 
tak  zpew nością dalej, 
dopóty, k iedy  znowu 
ja k a ś  nowa Jó ze fin a  
B acker nie oszołomi 
nas szalonem i podrzu­
tam i czarnego, sm u ­
kłego cia ła , w prow a­
dzając zpow rotem  w 
tr iu m fie  dzikie tańce 
P o łudn ia , zm an iero ­
w ane dziś s te reo ty p o ­
w ym i pom ysłam i re ­
żyserów  w ielk ich  re- 
w ij Zachodu.

ac.

Jedna z uroczych przed­
staw icielek tańca orjen- 
talnego. k tó ry  ostatnio  
zdobył sobie znów  pra­
w o obyw atelstw a na 
e s t r a d a c h  tanecznych  

E uropy. 
W idc-W orld Photos, Londyn.



Ile radości życia da je  ten żyw io­
łow y pęd po m iękim  puchu śnież­
nym! Ale ty lko  w tedy, gdy się jest 
zdrow ym  i silnym . Podczas w y­
cieczki lub ćwiczeń nie może b ra ­
knąć sil i energ ji. D latego n ieod­
zow ną d la  n a rc ia rzy  je st Ovom al- 
tyna, w itam inow a, energ jo tw órcza 

odżyw ka olim pijska.

Wszędzie do nabycia. 
Sajekonomiczniejsza puszka V» kg 
I)r . A. W A ND ER  Ś . A. KRAKÓW

„ P IE Ś Ń  JE J  M A TK I" ANDRZEJEWSKA i SIELANSKI
W FILMIE pt. „DOROŻKARZ Nr. 13"

Jadzia A ndrzejew ska  i S tanisław  Sielanski w  scenie 
z nowego polskiego film u  p. ł. „D orożkarz Nr. 13“.

Fol. „PAT1 .

„ N ik t  n ie  je s t  p ro r o k ie m  w e w ła s n y m  kraju** m ów i p r z y ­
s ło w ie . Z g o d n ie  z tą  m a k s y m ą  c zy sto , n ie s te ty ,  n a z b y t, c zę s to  
n ie  d o c e n ia m y  n a le ż y c ie  w ie lk ic h  ta le n tó w  a r ty s ty c z n y c h ,  
k tó r e  ro d z ą  s ię  a b u jn ie  ro z k w ita ją  w śró d  n a s . P r z y z w y c z a ­
ja m y  s ię  do  g e n ia ln y c h  n ie ra z  w y c zy n ó w  n a sz y c h  a r ty s tó w  
i c zę s to  ich b a g a te l iz u je m y .. .  A ż p rz y c h o d z ą  o b c y  i p o r y w a ją  
ich  n a m .

Do J a d z i  A n d rz e je w s k ie j  t r u d n o  z a s to s o w a ć  to  p rz y s ło w ie , 
g d y ż  ta  m ło d z iu tk a , n ie o m a l g e n ja ln a  a r t y s t k a  m a ju ż  p r z e ­
c ież  e ty k ie tę  „ zag ran iczn ą* * . P rz e c ie ż , ja k  w ie m y , F r a n c u z i ,  
p o rw a n i j e j  ta le n te m  n a k r ę c i l i  z A n d rz e je w s k ą  f i lm  w  P a ­
ry ż u , u w a ż a ją c  ją  z a  ta le n t  z ja w is k o w y  o w sz e c h św ia to w y m  
z n a c z e n iu .

J a d z ia  A n d rz e je w s k a  u k o ń c z y ła  n ie d a w n o  n o w y  p o lsk i f i lin

pod r e ż y s e r ją  M a r ja n a  O z a u sk ie g o  j). t. „ D o ro ż k a rz  N r. 13*“; 
w' k tó ry m  g r a  g łó w n ą  ro lę  k o b ie c ą . F a k t  te n  o b u d z ił p o ­
w sz e c h n ą  s e n s a c ję  z a ró w n o  w  k o ła c h  m iło ś n ik ó w  s z tu k i  f i l ­
m o w e j, ja k  i w s f e r a c h  p ro d u c e n tó w . N ic  w ię c .  d z iw n e g o , że 
p ro m  j e r a  k o m e d ji „ D o ro ż k a rz  N r. 13“  o c z e k iw a n a  je s t  z n ie - 
s p o ty k a n e in  z a in te re s o w a n ie m .

A S ie la n s k i F T en  n a jp o p u la r n ie js z y  o b e c n ie  a r t y s t a  k o m e ­
d io w y , w' ro z w o ju  sw eg o  szc z e reg o  ta le n tu  s ta n ą ł  n a  s z c z y ­
c ie . D o ty c h c z a s  je d n a k  g r y w a ł  ro le  t y lk o  d ru g o p la n o w e . A le  
w m ia r ę ,  ja k  w z r a s ta ła  p o p u la rn o ś ć  S ie la ń s k ie g o  — w z r a ­
s ta ło  z a in te r e s o w a n ie  p ro d u c e n tó w  f i lm o w y c h  ty m  w y b itn ie  
u t a  1 en  to w a n y  m  a r t y s t ą .

R e a l iz a to r  f i lm u  „ D o ro ż k a rz  N r. 13“ , M a r ja  n C za u « k i, p ie r w ­
szy  z>rozumria ł ,  że S ie la n s k i w ro li  „p ro w ad zące j* *  — to  p e w n y  
i m o c n y  f i l a r ,  n a  k tó ry m  o p rz e ć  s ię  m o że  a r ty s ty c z n e  pow o 
d z en ie  f i l m u . ’ T a k  s ię  te ż  s ta ło .  W ta je m n ic z e n i tw ie rd z ą , że 
ta k im , ja k im  b ę d z ie  S ie la n s k i w  „ D o ro ż k a rz u  N r. 13“  — n ie  
b y ł d o ty c h c z a s  n ig d y ,  że ja k o  „ d o ro ż k a r z  N r. 13“ — będ zie  
p o p ro s tu  s e n s a c ją  d o ty c h c z a s  n ie n o to w a n ą .

J e ś l i  c h o d z i o d a lsz ą  obsadię  te g o  w y b itn ie  o r y g in a ln e g o  
f i lm u  — to  p rz e d s ta w ia  s ię  n a  n ie m n ie j  in te r e s u ją c o .  S p o ­
ty k a m y  w ię c : f a s c y n u ją c ą  L en ę  Ż e lic h o w sk ą , p ię k n e g o  M ie­
c z y s ła w a  C y b u lsk ie g o , n ie z ró w n a n ą  M iec z y s ła w ę  Ć w ik liń s k ą , 
k a p i ta ln e g o  C ze s ła w a  S k o n ie c z n eg o  i w ie lu  in n y c h  n a sz y c h  
n a j le p s z y c h  a r ty s tó w .

„ZAKOCHANE KOBIETY

Sim one Sim on w film ie p. t. „Zakochane kob iety".
Fot. „201 h Centurii Fox",

N ie je d n o k ro tn ie  w s p o m in a l iś m y  o  ty m  f i lm ie  n a  la m a ch  
n a sz e g o  p is m a . C z y te ln ic y  n a s i  p rz y p o m in a ją  so b ie  z ap e w n e  
w ie lk ą  s e n s a c ję ,  j a k ą  b y ła  s p ra w a  w y s tą p ie n ia  w ty m  o b r a ­
z ie  ró w n o c z e ś n ie  aż  c z te re c h  w ie lk ic h  g w ia z d . S ą  to : L o r e t ta  
Y o u n g , C o n s ta n c e  B e n n e t t ,  J a n e t  G a y n o r  i S im o n e  S im o n . 
T y tu ł  „ Z a k o c h a n e  kobiety** w s k a z u je  n a  to , iż w sz y s tk ie  
p o w y ższe  g w ia z d y  m u szą  m ie ć  w f a b u le  s c e n a r ju s z a  o d p o ­
w ie d n ie  o b ie k ty ,  w k tó ry c h  m o g ły b y  s ię  z a k o c h a ć . P a r t n e ­
ra m i ty c h  c z te re c h  c z a ru ją c y c h  k o b ie t  w  w y ż e j w y m ie n io ­
n y m  f i lm ie  s ą :  T y r o n e  P o w e r , D on  A m e ch e , A lla n  M o h ra y  
i P a u l  L u c a s . P ie rw s z e  d w a  n a z w is k a , to  „ m ło d e  twarze** 
e k r a n u  a m e ry k a ń s k ie g o ,  o k tó ry c h  p u b lic z n o ść  b ęd z ie  m ia ła  
s p o so b n o ść  d użo  s ły sz e ć . D o n  A im eche d a ł s ię  ju ż  p o zn ać  
w f i lm ie  k o lo ro w y m  „Ram ona** ja k o  p a r t n e r  L o r e t ty  Y o u n g  
o ra z  w  f i lm ie  „ Z a p o m n ia n a  S ym fonja**. T y r o n e  P o w e r  d e b ju ­
tu  je  w  f i lm ie  „ Z a k o c h a n e  kobiety**. P rz y p u s z c z e n ia  s ły n n y c h  
re ż y s e ró w  H o lly w o o d u , iż  je s t  to  w ie lk i t a le n t ,  s t a ł y  s ię  
p ra w d z iw e . T y r o n e  P o w e r  o t r z y m a ł  b o w iem  g łó w n ą  ro lę  
o bo k  F r e d d ie  B a r th o lo m e w  w m iljo n o w e m  a rc y d z ie le  p . t. 
„ L lo y d s  o f  London**. W  ty m  f i lm ie  z a b ły s n ą ł  T y ro n e  P o w e r 
w ie lk im  ta le n te m  i w ie lk ie m i z d o ln o śc ia m i.

F ilm  „ Z a k o c h a n e  kobiety**, w k tó ry m  b ie rz e  u d z ia ł a ż  8 r e ­
n o m o w a n y c h  g w ia z d , w e jd z ie  n a  e k r a n y  w s z y s tk ic h  k in  
w P o lsc e  w k ró tc e .

A  t e e a &  w  d ó t . . .

N ajnow szym  film em  M arty Eggerth będzie obraz 
p. I. „Pieśń je j m a tk i“ ( ty ln i oryginalny „H ofkon- 
ze fl“). Partnerem  M arty Eggerth będzie słynny  śpie­
w ak holenderski Johannes H eesters, k tó ry  jest obecnie 

najlepszym  tenorem  w  sw ej ojczyźnie.
Fol, ..W ars:, Kincmatoyraiiczna Spółka Akcyjna

/yr&cdi&ri

„PŁO M IENNE SER C A "

Scena z rew elacyjnego film u  polskiego p. I „Pło­
m ienne serca“, reżgserji R om ualda Gantkoutskiego. 
Jest to na jlepszy, ja k  dotąd, film  polsk i, osnuty na 
Ile życia podchorążych. Na zdjęciu m. in. w idzim y  
Kazim ierza Junoszę-Slępow skiego, M. Cybulskiego  
i M. M ileckiego. Fot. ..Polska Spotka Filmowa“.



— Szczęśliw e te a r ty stk i film o­
w e! M ogą się  stro ić , jak  królow e!

— Ja k ie  lek k om yśln e te a r ty stk i  
film ow e! C hyba w szystk ie  zarob­
k i w y d a ją  n a  szm atki, n ie  m y ślą  o 
przyszłości. A  przecież ty lk o  n ie­
liczn y m  udaje się  zrobić m ajątek  
i karjerę!

T ak ie  i tym  podobne, n iejed n o­
k rotn ie  rozbieżne op inje s ły szy  się  
o gw iazdach  ekranu. Jed n e kobie­
ty  zazdroszczą im  tu alet, inne po­
tęp ia ją , jedne ch c ia ły b y  b yć w  ich  
sy tu a cji, inne zaś sądzą, że zapa­
tru ją  się  na tę k w estję  bardzo  
p rak tyczn ie , g an iąc  pogoń  gw iazd  
za stan ow isk iem  dyk tatorek  m ody.

Lecz i jedne i d ru g ie  sąd y  są  
najczęściej b łędne. N ie  tra fia ją  
bow iem  w  sedno rzeczy: że a r ty st­
k a  film ow a, zw łaszcza ta, k tóra  
kreuje g łów n e role, m usi zaopa­
try w a ć  się  w coraz to now e tuale- 
ty ,_sp ęd zając znaczną część czasu  
na ob m yślan iu  m odeli i szczegółów  
strojów , chociażby n ie  czu ła  do te­
go n ajm n iejszej ochoty ani pow o­
łan ia . Dobór strojów  od najskrom ­
n iejszych  suk ienek  b iurow ych  lub  
m undurków  szkolnych , stosow n ie  
do roli, aż do n a jśw ietn iejszy ch  
lśn ią cy ch  k lejn otam i i h a fta m i tu ­
a let w ieczorow ych , to poprostu  re­
k w izy t ich  sztu k i, n ieod łączu y  a tu t  
prezencji i e fek tu  d zia łan ia , podo­
bnie jak  p ięk n y  głos, oczy lub po-
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z papierosów w tutkach „Prima 
Aida" zespala w jedno ogniwo 

palaczy w Polsce uzna- 
ty lko  d o sk o n a łe  tu tk i

JA N E  HAMILTON, 
wytworna artystka ekranów amerykańskich, której świetnie skrojone suknie

budzą podziw i zazdrość.

stać. G odziny, spędzane w  m a g a zy ­
nach z kon ieczności, p rzesta ją  b yć  
p rzyjem nością , lecz są  tak sam o  
zaliczane do godzin  pracy  zaw odo­
w ej, jak  i te, k tóre a r ty stk a  spędza  
przed aparatem  w studjo, lub na  
k onferencjach  z reżyserem .

Zdradzę jeszcze jed n ą  ta jem n i­
cę. Oto sposób u b ieran ia  się  g w ia ­
zdy film ow ej w  d anym  film ie  w y ­
p ły w a  często  z k on ju n k tu ry  prze­
m ysłu  tek sty ln ego , k u śn iersk iego  
i t. p. w  danym  kraju . W ytw órn ia  
w H ollyw ood , w N eu-B abelsberg, 
w P a ry żu  lub w  L on d yn ie  o trzy­
m uje w skazów kę od producentów  
tego  lub ow ego rodzaju m aterja- 
łów  lub fu ter, że w skazanem  b y­
ło b y  lansow ać ja k iś  gatu n ek  jed ­
w abiu , fu tra , czy  koronki, bo jest  
n ad m iar tego  tow aru  i należałoby  
go zużytkow ać. A  w łaśn ie  ekran  
je st  d zisia j p ow ołan y do nadan ia  
m odzie tonu  i  charakteru . Z patr jo- 
tyczno-gospodarczych  w zględów  
sta je  się  w y tw ó rn ia  p osłu szn a  po­
trzebie ekonom icznej. G wiazda, 
w ystęp u jąca  w  g łów n ej ro li, m usi 
zatem  zadem onstrow ać tu a letę  z te­
go gatu n k u  m aterja łu , k tó ry  na le­
ży  lansow ać, ch ociażb y osobiście

n ie uzn aw ała  jeg o  w alorów  este ty ­
cznych , ani nie znajdow ała  w  nim  
upodobani;.. W ie je d n a k , że o ile  
będzie m ia ła  p o w o d i r ,  i?  
liczne naśladow czyn ie. A  d to prze­
cież chodzi.

Z astanów m y się  nad tem , w  ilu  
sy tu acjach  życ iow ych  w ystęp u je  
aktorka w  jed n ym  ty lk o  film ie , 
d ającym  obraz k ilk u  lat z życia  
kobiety , k tórej koleje  losu są co­
raz to inne. K ażda nakręcana sce­
na w ym aga  innej ap arycji, d ostro­
jonej do tła , w arunków  życiow ych  
lub otoczenia. O dm ienność tu alet, 
zdolność operow ania  e fek tam i uze­
w n ętrzn ien ia  nastroju  lub sy tu a ­
cji w  sposobie ub ieran ia  się, jest  
tak im  sam ym  środkiem  do u w y p u ­
k len ia  ca łok szta łtu  roli, jak  słow a, 
piosenk i, spojrzenia.

N ie  dziw m y się  zatem , że a r ty st­
k i film ow e w y d a ją  o lbrzym ie su ­
m y  na stroje i s ilą  się  na w y w o ła ­
n ie efek tu  prezencją. O dpow iedni 
dobór tu a le t do urody, postaci, tła  
i  charakteru  roli, to sztu k a  rów nie  
w ażna, jak  dobra d ykcja , in te li­
gen tn a m im ika, w yrazisto ść  sp oj­
rzenia i zgrabne ruchy.

M. M.

| KUPON Nr. 9 u p o w a żn ia ją c y  do  
lo so w a n ia  n a g ro d y  \

( j w i & z d y .

i  s t e p i e . . .



JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO KOMPOZYTORA.
D

Alfred Stadler, w yb itn y  kapelm istrz operow y i ko m ­
pozy tor polski, k tó ry  obchodzi obecnie 25-Iecie sw ej 
pracy a rtystyczne j i zaw odowej. Fot. tlen ,ter . Lw ów .

K r y sz ta ło w e  o g r o d y
S za ra d a -so n e t  

(U łóż . „T oń k o“  — K lu b  S za ra d z istó w  w W a rszaw ie)

N a  p lęe -szó sty m  z a k w it ły  b ry la n to w e  k w ia ty :  
w ie lk ie  ra z-d ru g le -trzec le , s r e h n io h ia łe  róże — 
w le e ie  krew  p iły  z  z iem i i s ta ły  w p u rp urze  
w ogró d k u  pośród k w ia tó w , k o ło  m ojej c h a ty ...

N a w sp ak  p leć -szó ste  w sk o czy ł i isk rzą cy m  sz la k iem  
m róz pod p ią te  I c zw a rte  c ich o  s ie  p rzem y c ił — 
czw ór p a lcach  w zn ió sł sit} w gó rę , d łu to  w ręk ę c h w y c ił — 
lu d zk ie  tr ó j-szó ste  rzeźb ił, p a p ro c ie  i m ak i...

I  p ię ć  w sp a k -p ier w sza  kw iatów ’ z a k w itła  te j  nocy , 
jak  czw ór w io sn ę  w ogród k u  k o lorow ą tęczą .
O d jech a ł r zeźb ia rz  z im y  w s r e b r z y ste j  k a ro cy  — 
w sp ak  p leć -szó ste  p a rsk a ją  i dzw on eczk i brzęczą.
I  z im a  — W ie lk a  W różk a  — w s ty c zn io w y  noc c iem n ą  
k r y sz ta ło w y  o g ro d y  s tw o r z y ła  przed em ną...

Z im o w y  r e b u s  k o ło w y
(IJYoż* T. K o to w lcz -E y sy m o n t — K lu b  S zarad z . w W a rszaw ie)

N a treść  reb u su  sk ła d a  s ie  8 w y ra zó w  o lite r a c h  p oczą tk o­
w y ch : D , t, m . W , z, n, s. d.

Za r o zw ią za n ie  p o w y ższy ch  dw óch zad ań , red ak cja  „ Ś w ia ­
towida** p rzezn acza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  z ł. 20.—, d ru ga  zł. 10.—, trzec ia  p ren u m erata  m ie ­

s ięczn a  „Św iatowida**.
R o zw ią za n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  n a jp ó ź n ie j do d n ia  6. m arca  

1037 r. w raz  z za łą czo n y m  kuponem .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N«ru 6  n a d e s ła l i :

A nna S tep ca y ń sk a , P oznań ; P ią tk o w sk i H ip o lit  L udw ik , 
Lódź; C ezary W ła d y s ła w  Z am iń sk i, W arszaw a; W ła d y sła w  
S ta ń czek , K o śc ierzy n a ; B . M le lcza rsk l, P rzedbórz; H a lin a

.  la uczczenia 25-lecia owocnej pracy artystycz­
nej i zawodowej dyr. Alfreda Stadlera urządza 
Małopolski Związek Towarzystw Muzycznych 
i Śpiewaczych we Lwowie w niedzielę, 21 bm. 
w Pol. Tow. Muz. jubileuszowy koncert kompo­
zytorski, który będzie transmitowany przez rad jo.

Dyr. Alfred Stadler, rodowity stanisławowaanin, 
ukończył studja muzyczne pod kier. Miecz. Soł­
tysa we Lwowie, gdzie już w latach przedwojen­
nych dał się poznać jako doskonały organizator 
i kier. artystyczny orkiestr amatorskich i chó­
rów. Następnie widzimy go w operze w Moskwie, 
a potem w latach 1918 do 1925 na stanowisku ka­
pelmistrza Opery we Lwowie. W czasie tym wy­
stawia cieszącą się powodzeniem własną operę 
„Warszawianka" z P]wą Bandrowską w głównej 
roli, a w sezonie letnim 1924 organizuje, uwień­
czone wspaniałym sukcesem, tournee opery lwow­
skiej do Krakowa. W r. 1926 obejmuje dyrekcję 
opery i konserwa torj urn muz. im. Moniuszki 
w Stanisławowie, gdzie pobudza życie artystyczne 
grodu Rewery, wskrzeszając działalność opery 
i działu koncertowego. W okresie tym wystawia 
wiele oper m „in. „Madame Butterfly", transmito­
waną przez radjo. Równocześnie * prowadzi kilka 
zespołów chóralnych, jak: „Bard", „Syrena",
K. P. W. we Lwowie, „Echo" i chór im. Moniuszki 
w Stanisławowie, które pod jego sprawnem kie­
rownictwem uzyskują liczne czołowe nagrody7 na 
wielu konkursach śpiewaczych w stolicy i innych 
większych miastach Polski. Obecnie jubilat pro­
wadzi JFow. i Szkolę Muz. im. Szopena w Stani­
sławowie, piastując równocześnie godność prezesa 
Chrześcijańskiego Związku Muzyków Zawodo- 
wych we Lwowie, oraz kierując lwowskim chó­
rem K. P. W.

B a rto lcw sk a , L u b lin ; L eszek K o w a lew sk i, W łocław ek ; Jan  
M a rcin k iew icz , O tw ock; H a lin a  K on arzew sk a , Z łoczów ; N. 
K a zim ierz  K o z ło w sk i, W arszaw a; M arja  S tru b e l, W arszaw a:  
p łk . O eetk iew iez  M arjan, W iln o : F ra n c iszek  Izd eb sk i, K ra­
ków ; Z. P ta szy ń sk a , O św ięc im ; F ran c . K ocur, C h yb ie; W in ­
cen ty  A n u szk ie w icz , S u w a łk i; T eo fil S ob eck i, P oznań ; M arja  
O gorza łow a, N o w y  T arg; Z ygm u n t Ś w ierczew sk i, W ie lu ń ;  
Iza b ela  S a m u lsk a , P leszew ; L ucja  P an n en k ow a , L w ów ; B. 
K lim czak , O patów ; M arjan  T aras, S tr y j ;  W ito ld  M ajew sk i, 
W arszaw a; H elen a  L u b ań sk a , W arszaw a; A lin a  O lb rych- 
tów n a . W arszaw a; B ro n is ła w a  R am u łtow a , J e żó w : W. H a- 
h o rk iew icz , S k a w in a ; K. W o jd y łło , P r zem y śl; P ra co w n icy  
F ir m y  P ilo t , L w ów ; K arol G u g ler , L ask ow ice ; B ogd an  K o­
w a lczy k , R adom  (z ł. 2 i); W ła d y s ła w  C aban, J u lia n k a ; K azia  
T y m k ó w n a , L w ów ; F ra n c iszek  R ahiasz, Tworkowio; B o le ­
s ła w  P a lu szek , C zęstoch ow a; J a n in a  S ta d n ick a , P i l ic a ;  D łu ­
go sz  W ła d y s ła w , K rak ów ; W ik tor K ad łu b ek , K rak ów ; S ta ­
n is ła w  N osek , P od łęże; A nton i K u cia , K rak ów ; W acław  P o ­
go d z iń sk i, W arszaw a; A. M ieczk ow sk i, W iln o ; J o la  i H ala  
K o w a lczy k ó w n e , Łódź; Z ofja  K o w a lczy k o w a , Łódź; B r o n i­
s ła w  M oraw ski, K a to w ice ; M ieczy sła w  M ik u lsk i, O ty n ja ;  
R yszard  J a n o tk a , K rak ów ; F e lik s  P e rg a ło w sk i, W arszaw a; 
R om an D z iu b iń sk i, K raków ; S zczepan  S aram a, M ielec; L u­
d w ik a  R ożn ieck a , Ł a zy ; kap ral Z y gm u n t J ę d r y s , N ow e T ro ­
ki: J e r z y  K o w a lsk i, P ozn ań ; ks1. J u lja n  L udom ir A r lite w ic z ,  
M ychów ; J u lja n  T rom p eter, W arszaw a; A lin a  Ł eb kow a. M ie­
ch ów ; B asia  B y to m sk a , C ieszyn ; M arja S ie n k ie w icz , W iln o ;  
J a n u sz  R om an, W arszaw a; M ira L ilp op ow a , W łoch y; C ze­
s ła w  M ączew sk i, J ó z e fó w ; M ary  K a in ion k ów n a , S o sn o w iec ;  
A. L eitn er , K rak ów ; E . K o śc i u szy  ńsk  i, K rak ów ; H . K u r o w ­
s k a , W arszaw a; J e rz y  Z d z łtow ieck i, R ac iąż; B en ed y k t Ilirach , 
K o ścierzy n a ; Z ofja  S z e lig a  M ag ierzan k a , T oruń; K ry sty n a  
W o y ciech o w sk a , B rzeża n y ; Jan  K ierep k a , B u d zan ów ; J a d w i­
g a  O ap iń sk a , B y d g o szc z ; J a n  C ie sio łk ie w icz , W arszaw a; S tan . 
G rab ow sk i, P łock ; T a d eu sz  B rzez iń sk i, W arszaw a; R yszard  
C udn y, W ołom in ; Mr. J e rz y  R osę, W arszaw a; W ładiysław a  
P rzy b y szo w a , W arszaw a; podch. B en ed yk t Z ie liń sk i, D ęb lin ;  
J ó z e f  P a r ty k a , P iń sk ; K a z im ierz  W o jc iech o w sk i, W ie lu ń ;  
M arjan F ed u szk a , S ta n is ła w ó w ; A. L oeg lerow a , L w ów ; W i­
k tor  J e n d re ck i, C horzów ; S ta n is ła w  J a n c z y sz y n , P rzem y śl;  
E u g e n ju sz  D w orsk i, L w ów ; J a d w ig a  Z alesk a , W arszaw a; S ta ­
n is ła w  P a w e lc z y k , Łódź; H elen a  W y szo m irsk a , K a to w ice ;  
T a d eu sz  S ie d ła rz , S ta re  S io ło ; „ B eb e“ , B a ra n o w icze ; m gr. 
J ó z e f  C zołba, T oru ń; Z ygm un t T ietz , W arszaw a; S. M ikow - 
ska, W arszaw a; C zesław  G ieczon is, W iln o ; Iren a  L ich od zie-  
jew sk a , R zą śn ia ; J a d w ig a  C z ep ie lk iew iczo w a , W ołom in ; J . 
Z ie liń sk i, G ard eja; E d w ard  K la w e , J e d ln ia ;  W ła d y s ła w  Ro- 
b a czy ń sk l, K rosn o  (z ł. II); J e r z y  Drozdi, R ów ne w o ł.;  J a u  B a ­
du ra . S z o p ie n ice ; M arja C h ach low sk a , K rak ów ; Z ofja  hr. 
S ta d n ick a ; T ad eu sz  A m an, K ozow a; H en ryk  M atusów& ki, L u ­
b lin ; M arta R o g o w sk a , M ilan ów ek ; J a d w ig a  B ia ło b rzesk a , 
W arszaw a; Z. W ó jc ik o w a , P oznań ; ppor. S a m o eh w a len k o , T o­
ruń; W acław  T y b le w sk i, P ozn ań ; W ito ld  Ś m ierzc h a lsk i, J e ­
lon ek : E la  U sta szew sk a , W arszaw a; L u d w ik  O k sza -J a siń sk i, 
Łódź; inż Z y gm u n t S ło w ik o w sk i, W arszaw a; E m il H ó la le , 
W łod aw a; G ertruda S to b iń sk a , Ś w iec ie ; W a ler ja  W as i e le w - 
ska, C zęstoch ow a; S ta n is ła w  W a lczy ń sk i. C zęstoch ow a; J a ­
d w ig a  S zw ed ow sk a , W arszaw a; B ernard  S m o la rek , B y d g o szcz ;  
„ N y szk a  z Barwałdu**; J a n  J a n c zew sk i, W iln o ; A lfred a  Ś w it-  
kow sk a , L w ów ; L eon C ich ow icz, T oru ń; J a n  K osow sk i, L w ó w ; 
K ła p u t, W ad ow ice ; E u g e n ja  L ip iń sk a , Z ąb k ow ice; S ta n is ła w  
J a ro sz , L w ów ; K a ro l S tęp n ia k . W arszaw a; C zesław a  M a rsza ł­
kow a, M y sło w ice ; S ta ła  C zy te ln iczk a , T arn aw a  D oln a; E u ­
g e n ju sz  D o b rz y n iew icz , Radómjsko; E dw ard  Ł u c iu k , P io tr ­
ków  T ryb .; Z b ig n iew  G am p f, P io trk ó w  T ryb .; M ieczy sła w  
N ow ak, R adom ; S te fa n  S o k o ło w sk i. K rak ów ; J e r z y  W inow -  
sk i. R a k o w ice ; „Sfinks**, W łod zim ierz; W anda G ąsiorow sk a , 
W ita szy ce ; kad et W ła d y s ła w  D u b ois, R a w icz; Ire n a  L ew ick a , 
L w ów : M ik o ła j Ś w id ersk i, T arn op o l; K lu b  P ra co w n ik ó w  „Ga- 
zoliny**, B o ry s ła w ; A. P iw o w a rczy k , B o ry s ła w , M ery P iw o-  
w a rczy k o w a , B o ry s ła w ; S t. P iw o w a r czy k , B o ry s ła w ; F . P rob- 
sto w a , B o ry s ła w ; J . C icho w la s, B o ry s ła w ; St. P ło n k o w sk i,  
B o ry s ła w ; K aro l Ł u k a s ie w icz , B rzeża n y , R u d o lf K ra l, B o ­

ry sła w : Arnie P ap ce, K atow ice; W in cen ty  S ik o ro w icz , M ielec; 
St. M oraw sk i, S o b iesęk i; A n ton in a  Ł akotów na. K uźn ica; 
M arja J ó z e f ia k ó w n a , T oruń; M arja D z ia tlik ó w n a , T oru ń; 
J a n in a  D ob row olsk a , T oru ń; S. L asocki, W arszaw a; W anda  
S.; F ilek  z B a ra n o w icz , C zesław  B ła że jew sk i, Z ąbki; M. C a­
cek , W arszaw a; W ito ld  N o w ick i, W arszaw a; W anda N ow a- 
kow a , Ł a n in iec ; J a d w ig a  C hrzanow sk a , S ó jk ow o; A n ton i S ie-  
r a ruski. W arszaw a; J a n u sz  P od górsk i, K rak ów ; M ieczysław  
K araś, W yszk ów ; H elen a  C elew iezow a , S ta ry  S ącz; M arja  
Z ió łk ow sk a , P ozn ań ; U jw a ro w a , D ubno; A n ton i K onopko, Zdoł- 
hunów ; J ó z e f  K r zy ża n ia k , S z a m o tu ły ; „ U ła n “ , leg . nr. 643; 
S z a r a d z iśc i F irm y  B a b cock -Z ie len iew sk i, S o sn o w iec ; K a z i­
m iera- Ć w iertn iąk ów n a , Z akopane; F. H a u serow a , N o w y  T arg;  
W . W ajd a , P ozn ań ; inż. T ad eu sz  P op ie l, D ąbrow a G órn icza;  
Irena R zu ch ow sk a , P io trk ów  T ryb .; E u g e n ju sz  D ow m an ow icz . 
L w ów , E u g e n ja  K ru gerów n a, W arszaw a; S ew e ry n  M ordaw- 
sk l, L im anow a, p ren u m erata  m ies ięczn a  „Światowida** od 
1--31. I II .,  1937 r.); B arb ara L ubińska, P rzem y śl; B ron isław  
K aczm arczyk , L eszno; M arjan J a g u s iń sk i, K rak ów ; S tan i 
s ław a  K ro g u lsk a , W iszn ice; Jan  O b rąpolsk i, K a to w ice ; P io tr  
W ieczorek , C horzów : kpr. K a z im ierz  K an ia , W arszaw a; Leon 
F in k e l, O stróg; F ra n c iszek  Skrzyi>ek, R y b n ik ; S tefa n  Bą- 
k ow sk i, K rak ów ; Edw ard P r o ta sew icz , W ołom in; K ry sty n a  
S m o czy ń sk a , W arszaw a; P a p ież  J u lja n , W arszaw a; M arja  
E m eisehajm er, W arszaw a; Irena B rodów  na, T oruń; A. K um  isz ­
czę. P od górz; Z. Panci-eżyńska, G rudziądz: H alin a  Bohdiano- 
w iczow a , T oruń; J ó z e f  Za p o lsk i, B yd goszcz; T adeusz U rban  
sk i, R zgów ; W ła d y s ła w  O paliński), W iln o ; W in cen ty  R ad zi­
szew sk i, N ow a O lsza; J u lja n  T u rk iew icz , Żółkiew'; Ig n a cy  
W ójcik , C zęstoch ow a: F ran c iszk a  C h m ielew sk a , P acanów .

N a g ro d y  o tr z y m a li pp. B ogdan  K o w a lc zy k , R adom , ul. 
T ra u g u tta  13, m . 8 (zł. 20), W ła d y s ła w  R o b aczyń sk i, K rosno. 
G im nazjum  k l. I I I .  B (z ł. 10), o r a z  S ew ery n  Mordaw’sk i, Pow\ 
Z arząd D r o g o w y , L im anowra (p ren u m erata  m iesięczn a  „Ś w ia -  
lowida** od 1 — 31. I II . 1937 r.).

N a g ro d y  p ien iężn e , red ak cja  „Św iatowidia*4 pi*ześle n ie b a ­
w em .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 6 .
S Z A R A D A  1) D /Jeje  z a p is a ły  w asze  boje, 2) Z am ieć śn ieżn a .

BEZPŁATNE PORADY
2 DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ.
pod redakcją NI A  R Y  NI A Y  E  R

kierowniczki szkoły i atelier kosmetyki
W  W A R S ZA W IE , K R Ó LEW SK A  2
Do w szy stk ich  C zy te ln iczek  Ś w ia to w id a

W o s ta tn im  n u m erze  „św iatow ida** rzuci łam  m y śl w y p o ­
w ied zen ia  s ię  c z y te ln ic z e k  n a  tem at k o sm e ty k i i h ig je n y  
k o b ie ty  p ra c u ją ce j. P rzy rzek ła m  d ru k ow ać n a jc ie k a w sze  
p r a ce  n a  ten tem at. To też bardzo ś lę  u c ie sz y ła m , że apel 
m ój n ie  p ozosta ł bez ech a ii że  z  n a jb a rd z ie j o d le g ły c h  z a ­
k ątk ów  Polski, z n a la z ły  s ię  od p o w ied zi w te j spraw ’ie. Z prac, 
k tóre ju ż  o trz y m a ła m  .pGzwalam so b ie  p r z y to c zy ć  na pierw ­
s z y m  p la n ie  p racę  P an i M arji z D w ork u  C isow ego  (W o je ­
w ód ztw o  K ra k o w sk ie ). W l iś c ie  za łą czo n y m  do sw e g o  re fera tu  
Parni M arja  p isze:

D w orek C isow y , 9 lu teg o  1937.
„Z w ie lk ą  p rzy jem n o śc ią  c z y tu ję  za w sze  p orad y  P an i 

w Ś w ia to w id z ie . T ak są  zaw sze  „ludzkie**, p e łn e  zro zu m ie­
nia i ż y cz liw o śc i. D la te g o  zap ew n e, w śród  ty s ią c a  porad' k o ­
sm e ty czn y ch  ro zs ia n y ch  po różn y ch  k o b iecy ch  p ism ach  p o l­
sk ich  i z a g ra n ic zn y ch , te  w y r ó żn ia ją  s ię  rozsąd k iem  i p ro ­
s to tą  środ k ów , a tem  sam em  są  n ap raw d ę d o stęp n e  każdem u . 
W y d a je  m i s ię , ż e  z ro b iła  P a n i is to tn ie  w szy stk o , co  m ożna, 
by pom óc czy te ln iczk o m  ś w ia to w id a , a je ż e li o n e  je szcze  
proszą  o  rzeczy  p rostsze  i ta ń sz e  to: aill>o n ie  z n a ją  n a w et, 
n a jp ro stszy ch  n a jb a rd z iej p o d sta w o w y ch  za sa d , ju ż  n ie  ko­
s m e ty k i, lecz  h ig je n y , a lbo  też  są  c a łk o w ic ie  n iep orad n e  
i n ie  u m ie ją  zap an ow ać  czy  też z w a lcz y ć  dirolm ych p rz e ­
c iw n o śc i lo su  (w’ p o sta c i n p . gosjKwlyni, k tó ra  za  n ic  n ie  
ch e  lo k a to rce  d o s ta r c zy ć  w ieczoram i w od y  g o r ą ce j do m y c ia ).

Na u ży tek  tak ich  w ła ś n ie  n iep o ra d n y ch  c zy  też  n ie ś w ia ­
d om ych  n a p isa ła m  za łą czo n ą  tu ta j  „epopeę** k osm ety czn ą , 
która zresztą  za p ew n e  z pow odu je j d łu g o śc i n ie n a w ie le  s ię  
Pani przyd a .

M arja  C h m ielow sk a , D w orek  OisowTy, p . C zorszyu.

Z braku m ie jsca , n ad esłan e  przez p. M arję C h m ielow sk ą  
porady k osm etyczn e , za m ieśc im y  w n a stęp n y m  nu m erze.
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w’ W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Teł. 5-51-90. 
Numer konta P, K, O. w  Krakowie 404.200 — w W arszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń -  
Strona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 min 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ..solus**) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (.,so lus“ ). jeżeli ze 
względów techncznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. beda drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zl. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 

W ydawca i naczelny redaktor: M A 11 J A N  D Ą B R O W S K I
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego




